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Z zamiejscową prenum eraty ogłaszać 
się należy d i Adm inistracji „PRZE­
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^zegląd polityczny.
i

2 ’ “<8. Mncołaj, stryj cara, były naczelny
j U i w°inie rosyjsko-tureckiej, straciwszy ła-
'%rz~iaiu nKa za straszne nadużycia w inteD- 
-  • e- które nie bez korzyści dla siebie tole-

8i<i z początku do Krymu, a oto 
■Mą A ruszył w podróż na około świata i wła-
-«ai kych dniach zatrzymał się na wyspie 

_ należącej do grupy wysp kanaryj- 
TO jj Hająeych pod panowaniem Hiszpanji. Tam 
m  francuska- kolonja, która Kosjan przy- 
'4i ^ acjam a dziękując za nie, w. ks. Miko- 
% ?|' ‘bjsił mowę, w której wielbił Francję, 
■rii Niemcom, chwalił rewanżowe dążno- 
■̂'5itjtlC-UZ°w’ zapewnił, że Rosji pracuje nad' • ®\tł ' •• x » v u j u  j j r m i U j u  u u u
cji t( ehiem znaczenia Niemiec i przyrzekł Fran-

Jjską pcmoc.
J *szystbiem tem doniósł paryski Figaro, 
"tie Ł-i Uatychmiast uwiadomił o tem Berlin,t  J  V-1 1 1 1 1 1  B O I  u  r i  i w u v  l u l i  v  u l /  n r  u  r "  1 1 u  )

^ra^hf n wypadek sprawił niezmiernie przykre
> e :1116 i obudził nadzieje, że car przykłaame 

?lry.ia- Ale agencja Harasa przeczy do-
btllu F ig ,ara

O%Ja ,zi«żdzie Crispiego z Bismarkiem ode- 
v'ę ^  l? nareszcie NorddeutscJierJca. „Okazało 
^  Pan,?/826 ona — że między obu mężami sta- 
■d&jp zupełna zgodnośó w dążeniu do utrzy-
>ti0e Poaoju wspólnemi siłami Austrji, Nie- 
^ e lk '  - ^ ó c h ,  przeszkodzenia wybuchowi 
Ntóln ■ v Europie wojny aopóki się da i do 

ej pbrony w razie konieczności. To główne 
j tifc 11 a'e zależy od żadnej specjalnej kwestji 

fen wynikiem przemijających okoliczności 
^fiów°e° êcz wyP^ywa ze wspólności in- 

iehiii UW(5ch narodów, które po swem zjedno-
jjte - = - i -----------------r

przekonanie, iż zjazd ów uwieńczył zasadniczą 
Zrnianę w ogólnej politycznej sytuacji,

Włoska Riforma  potwierdza telegraficzne 
doniesienie naszego rzymskiego korespondenta, 
że do francuskiej kolonji na Czerwonem morzu, 
Jo Oboku, przybyli rosyjscy kozacy, pop: i ofi­
cerowie przebrani za popów. Wszyscy oni udają 
do Abbisynji, gdzie zorganizują armję i wezmą 
udział w walce z Włochami. Riform a  spodziewa 
się, że rząd włoski skłoni gabinet R.>uviora do 
zatrzymania tych wolontarjuszów, a owoją drogą 
odpływa z Włoch drugi korpus wojsk do Massa- 
wy, gdzie niebawem będzie się znajdowała trzy- 
dziesto-tysięczna armja, wystarczająca do poko­
nania Abbisyńczykow, dowodzonych przez epi­
gonów Skobielewa. M orning Post zaprzecza wia­
domości, jakoby Angija ofiarowała swe pośre­
dnictwo w sporze włosko-abbisyńskim. Taka 
akcja ze strony Anglji jest niemożliwa dis tego, 
że spór się toczy o posiadanie miejscowości 
Saati, zajętej przez Włochy, co Angljn od razu 
uznała za słuszne. Więc nie o pośrednictwie 
może byó mowa, lecz raczej o tem, że — jeśli 
wojna włosko-abbisyńsaa wybuchnie — to A n­
glji wypadnie znowu obsadzić silnie Egipt, żeby 
tam, korzystając z zawieruchy, ktoś inny się nie 
usadowił cichaczem.

2ia:

0(j0 Pragaą się poświęcić pielęgnowaniu tego 
^°^ra' Eażdy pokojowo usposobiony 

( el> witający z radością wszelkie rękojmie
li z równem zadowoinieniom spogląda na 

2 ~^aoky’ego z Bismarkiem i Crispiego 
l%lic ar*iem. W tym sensie objawiła się opinja 

w caM  Europie przez większość dzien­
n i  kt'ICtl głosów. Te zaś zagraniczne szemra- 

tu i ówdzie odezwały się niezadowul- 
ni6 Z teS°» s'? zJazcly odbyły, okazały, 

>ch stronie stoi większość opinji euro-
społeczeństw — i że nie one^ wyrażają

7  Prze' t-arodów pragnących pokoju, lecz faczej 
kjtf, ^l4wicielami owej mniejszości, któraby

M io ,-  na-E uropę  wszystkie klęski
Zawieruchy wojennej

^  ATrw /7r?ot iOfQ , z , tem i dziś Norddeutscherka daje Wło-
Jąjf? Patent lojalności, raczy stawiać je obok 
p j^& jiyeb  w pokoju Niemcach. Jakże się

Opór Irlandczyków przeciw zarządzenio n 
angielskiej władzy przybiera rozmiary coraz 
większe, występuje demonstracyjnie i przytem 
tak, że jest w tem lekceważenie rządu obok pe­
wnego komizmu. Na dowód weźmy taki wypa­
dek. Lord-major (burmistrz) Dublinu, Sulliwan, 
otrzymał cytację do sądu policyjnego za jawne 
popieranie narodowej ligi i wydanie podburzają­
cej proklamacji. Udał się tedy do sądu proc3sjo- 
nalnie, w uroczystym starożytnym stroju, przcd 
nim, także w starożytnych strojach, paran i szli 
radni, a aldermeni nieśli miecz obnażony i ber­
ło. Zamykały ten pochód tłumy ludu, wyprawi i- 
jące owacjo na cześć burmistrza. Przy sądzie 
odbyła się walka pomiędzy policją państwową a 
miejską, bo sąd nie chciał do sali wpuścić al- 
deimenów i radnych. Wreszcie stanęło na tem, 
że ci demonstranci zajmą galerjo. Rozpoczęła się 
rozprawa, lecz ledwo wniesiono sprawę, adwokat 
burmistrza zrobił jakąś objekeją, zażądał odro­
czenia sprawy i na to trybunał się zgodził po­
mimo opozycji prokuratora. Tłum wyprawi„ owa­
cję trybunałowi, adwokatowi i burmistrzowi.

^  - okoliczności zmieniają! Kilka miesięcy
8s}a ’ mianowicie 16 marca NorddeutscherJca pi- 
kf0 szysiko, co pożąda gwąłtownego prze 
hgj„t ■ ^giemadziło się we Włoszech, Dzięki nie- 
go jj J1 króla, uniknął ten kraj republlkańskie- 
S ł adt w i '  Eouieważ tedy Włochy okazały się 
8tui Monarchiczne dla republikańskiego gu- 
k 0(,)|r„Ze 0̂ wszyscy malkontenci mogą się udać

uZ po Francji, którą p. Crispi nadewszyst- 
Qu tam znajdzie cą|y komplet wywro-

SiPst?! .̂ ^.vwiołów —  re w a u ż y s t ó w ,  a n a r c h i s t ó wt  -
1̂8 po -  j Po laków / — P. Crispi

2°staj^ Francji i w parę miesięcy potem
ko ja Ministrem, a dziś NorddeutscherJca wielbi 
*5Ułl- 4° Dâ a pokoju. Bo też trzeba pamiętać o 
Hj/. e .dubrze redagowany niemiecki dziennik 
Ił, ,y n't  powinien mówić tego, co jest prawdą, 
iąt p°wim,n wygłaszać to, czego wymagają 

e8a niemieckie/
Sęu Pa,ryzkie dzienniki utrzymują, że we Frie- 
fZe( a f11 przyszło do skutku formalne przymie- 
^klj»e D*e h°tro]uo, lecz poczwórne, t. j. że i

Do Tangoru (marokkańskicj stolicy) mają 
być wysłane okręta wszystkich mocarstw euro­
pejskich dla ewentualnej obrony Europejczyków 
podczas walk o tron, który rychło zawakuje 
w skutek śmiertelnej choroby sułtana. Donoszą, 
że między F ra n c ją  i Hiszpanią stanęło zupełne 
porozumienie co do Marokko, więc że te pań­
stwa nie pokłócą się o tę kwestję.

adiiei  Pr z y s t ą p i ł a  do n D g o .  T a k  p o t ę ż n y  so jusz  
^ SzelV^ r a d y k a l n i e  o g ó ln ą  s y t u a c j ę  . u d a r e m n i a
few>0 p  Usiiowanm rosyjsko-francuskie, wskutek 

rancji nie zostaje nic innego, jak zacho- 
^8z«i v neu^rałnie w sprawie bułgarskiej. Jest 
Mja 810 nadzieja, że dobra komitywa między 
^ c h 8,111' długo nie potrwa, bo potężne we Wło- 
Sy,óp ,Stronnictwo radykalne żywi niewygasłą 
et fcyjatJ<? ao republikańskiej Francji. Chcąc zna- 

b tego stronnictwa osłabić, Bismark musi 
Cei,1 * *  ac dla siebie katolików włoskich, a w tym 

, C0!i uczynić dla P ap ieża ; cokolwiekby 
(Pini ał uczynić, wszystko pokłóci go z Cri-

6 od r .oz umują  pu ryzk i e  dz iunn ik i ,  a  l o n d y ń -  
' 'opo, Pow iad a j ą  ty lko  n a  j e d e n  p u n k t  t ych  wy -  

- : n a  z a p e w n i e n i e ,  że  A n g i j a  p r z y s t ą p i ł azapewnienie, że Angija przystąpiła 
Czytamy w torysowskim Daily Tele- 

ttbl Je; -Niemcy, Włochy i Austrja prawienie 
ani odległych zamorskich prow;n- 

Ci‘Otien1 Eteresa koncentrują się w dość ograui- 
aybj °^e ’ całkiem zaś inaczej jest z nami.

zkU, );ol y przystąpili do trój państwowego zwią
{Mn  ̂ Przecież nasi aljanci nie mogliby okazać 
k°Wei "Lej pomOCj w zapasach z Rosją w Środf J A W ZdtłJJttaauu i* ai-uojcj; Vł UIUU-
N c u £ * ’ a n ‘ _W tyn] wypadku, gdyby korsarzet  Guzev Lj m mj t'auŁui "j
r?tą , tu padać poczęli na nasze handlowe o-

możemy tedy popierać potrójne 
®> **e militarnie nie powinniśmy się 

lebie Hj L  ? am ,tylko na siebie trzeba liczyć, 
t re l P ^rouić i unikać wszelkich zatargów, 

•ko t * Bzpośrednio nie dotyczą. Wyszłoby to 
> za *abz,  ̂ szk°dę, gdybyśmy się rzucili naIM jy Za tn i  gUYUJDUIJ O,<2
f  J b y ^  Ze car pokłócił się z Bułgarją, albo

Ji o, £e zawikłali w wojnę z Francją dlaMy si

o r e®My °t 1 okce DJtHd prawy brzeg Renu. Nie 
ehod utynentaluem państwem i nic nas nie

*?ZP°czJLSp?,r̂  w Europie. Jeśli pięć mocarstw stąji . ‘■Ule olbr-T.«, U„J_:___olbrzyl.";< i 0h - • ' ‘ '•yruią wojnę, będziemy na boku 
e!^ Dasz tV0Wali- Sądzimy, że właśnie . ta- 
ie 1 Powi' )0stawie lezy rękojmia pokoju. F ran

r o ł f n n i *v i t t  anxi 7 a r n h i r r » v  fi8 ł t ^ 'p v t a n * : ”CZJ 8tradnlU czy zarobi.oy, to
U 111 k^szt 16’ Ł ,A j SUa n ‘ewŚ!t:pliwie zarobi na-
Uli °aM0 r f  '■ wollmj  więc nie angażować się.*
v i18 0 M !6wS°Ve UuBja’ alóra T  leśli ?a_^Uronio i  Wschudzie—będzio u n u a ła  wojuj
ki

P e.“

'M, 2 ^ tó^ lo8.v 0 sjezdzie Crispiego z Bismar- 
ycn coraz wyraźniej uwydatnia się

(!) We w torek zbiera się Rada pań­
stwa, pora zatem rozpatrzeć się jaka  jest 
ogólna sytuacja i jak m y stoimy.

Lato było burzliw e; niepokoje czeskie 
w yw oływ ały rozm aite eeba w W iedniu, 
w Peszcie i a nas. Niepokoje te, taborowe 
i dziennikarskie, jakkolwiek były to sp ra­
w y pozaparlam entarne, przecież i dla p a r­
lam entu nie są obojętne. Świadczą one, że 
stosunki w  jednej wielkiej prow incji au- 
strjackiej są niezdrowe, a przecież p ro­
wincji tej należy się odpowiedni I udział x 
wpływ na system  rządow y w Austrji. N ie­
zdrowe stosunki w  Czechach m ogłyby 
zresztą oddziałać na postępow anie rep re­
zentacji narodu czeskiego, na klub czeski 
a przeto w prost na stosunki parlam entar­
ne. Jak dotnd, jost to jednakże dopiero 
ew entualność^ k tóra może nastąpić albo i 
nie. Można owszem spodziewać się, że do­
tychczasowi kierow nicy czescy zdołają u- 
trzym ać się przy swojem stanow isku w 
kraju, a tem samem nie zmienią swego 
zachowania się w parlam encie. Pew ne 
objawy pozwalają mieć tę nadzieję. Zarzu­
ty  i walka w ogóie przeciw  rządow i i sy­
stemowi, podjęta przez szowinistów w  Cze­
chach zaraz po zam knięciu ubiegłej sesji 
Rady Państw a, upadły pod rozważnym 
wpływem  organów  klubu czeskiego oraz 
pod osobistym w pływ em  jego ■ przewódz- 
ców. Natom iast walka przeeiw  m inistrow i 
G-autschowi nie ustaje i przybiera znamio­
na ogólne, nierozważne, hazardowne. Tym ­
czasem i w tej mierze zdaje sit? nastąp ił 
zwrot, jeżeli Politik ośmieliła się zamieścić 
uw agi jednego z posłów, wykazujące bła- 
hość powodu całej tej walki. Powiada ów 
poseł, że rozporządzenia m inistra zam yka­
jące dwa lub trzy gimnazja, które i bez 
tego były już na suchoty skazane, nie 
m ogą być przedm iotem i powodem walki. 
Tavt de bruit pour une omdette: Mimo to 
jednak w ietrzy on niecheć i niebezpieczeń­
stwo. Lecz uznany przewódzca czeski, dr. 
R ieger w mowie do swych wyborców na 
sejm iku relacyjnym  oświadczył właśnie, 
„że dopóki będzie widział, iż przejście 
klubu czeskiego do opozycji będzie szko- 
dliwem dla ludu czeskiego, dopóty sprze­
ciwiać się będzie robieniu tej dem onstra­
cji dla pustego hałasu , który na chwilę 
się podoba, lecz na później żadnego nie 
przyniesie pożytku :

Zresztą w iedzą o tem przewódzcy

czescy, a udaią tyłku, że o tem  nie w ie­
dzą krzykacze czescy —  że w  razie, gdy­
by Czesi spowodow ali rozpadniecie się do­
tychczasow ej w iększości Izby posłów, to 
naraziliby państw o tylko na lekirie i prze­
mijające pom ąeenie stosunków, a za to 
na siebie ściągnęliby następstw a może g ro ­
źne i wcale nie przem ijające.

Ostatecznie, więc nie mamy powodu 
na razie do przypuszczania, żeby fizjono- 
m ja Izby posłów  się zmieniła. Większość 
dotychczasow a stanie znowu razem, stosu­
nek grup-* pomiędzy sobą i rządem nie 
zmieni się wcale.

- Jednakże, nawet w tym razie, . sy tu ­
acja nie będzie w olną od niebezpieczeństw, 
jeżeli czems więcej, lepiej niż dotąd, ob­
w arow aną nie zostanie. Poprzednie sesje 
okazały, że większość je st chwiejną, że 
związek jej jest zbyt lu ź n y ; wynikły stąd 
starcia, zwłoki, s tra ty  czasu, zniechęcenia, 
jałow ość akcji parlam entarnej, m ałe zna­
czenie i m ały w pływ  większości, osłabie­
nie znaczenia i w pływ u " rządu*7 niezado- 
wolnienie w ielorakie i to przykre, ogólne 
■uczucie, ja k  gdyby stosunki, rząd, system, 
znajdowały się ciągle w stadjum  jaidegoś 
prowizorjum, które wszystkie ’ ruchy  krę­
puje, pozwala zaledwo żyć z dnia na 
dzień, a ustalenie system u, wykończenie 
budowy czyni tak dalece w tych  stosun­
kach niemożliYfem, że już nikt .o tem ani 
myśli. . i

Jeżeli większość Izby reprezentuje 
istotnie w ielką myśl polityczną, odrodze­
nie i wzmocnienie A ustrji przez system  
autonomiczny, to m usi odpowiednio do tej 
wielkiej myśli się urządzić i wspólnie z rzą­
dem działać. Jeżeli zaś większość ta tego 
nic uczyni, to i nadal jak  dotąd cały cię­
żar rządów i cała zasługa przypadać , bę­
dzie rządowi, o ile w  ogóle z taką w ięk­
szością jak  dotychczasow a da się rządzić 
skutecznie i dochodzić do pom yślnych r e ­
zultatów.

W ięc jak  przed każdą sesją w  ubie­
głych latach, tak  i teraz staje przed w ięk­
szością Izby p y ta n ie : jaki jest program  
sesji ? Na program  ten m uszą się składać 
w łasna inicjatyw a Izby, więc i postulata 
poszczególnych grup, oraz inicjatyw a rzą­
du. Jeżeli sesja nie ma być ja łow ą i je ­
żeli nie ma być, tak  jak  się to działo 
w ubiegłych latach, zakłócaną ciągłemi 
starciam y to program  ten powinien : być 
naprzód w ytknięty, skom binow any, ułożo­
ny na drodze komprom isów.

Nie idzie o program  polityczny, gdyż 
ten zawiura sie cały w zasadzie ustroju 
autonomicznego, lecz idzie o program  a l­
bo raczej o porządek, o kolej prac, o po­
rozum ienie czy, co i kiedy m a być w Izbie 
przeprowadzonem  i w jakich w arunkach  
i jakiem i sposobami P o trzeba do tego 
najpierw  uchw ał każdej grupy, potem po­
rozumienia się grup między sobą , i potem 
porozum ienia #ię większości, jako takiej 
solidarnej i karnej — z rządem . Nie m o­
żna oczekiwać, żeby grupy1 doszły do zu­
pełnej zgody, żeby nawzajem wszystkie 
swoje postulaty  solidarnie ’ przyjęły, ani 
żeby rząd je  p rzy ją ł; nie można także o- 
czekiwać, żeby grupy te  przyjęły bezwa­
runkowo w szystkie postulata rządu. Lecz 
okoliczność ta  nie jest żadną przeszkodą 
do porozum ienia się. P rzec iw n ie /o k az a ło ­
by sie, że mimo różnic co do poszczegól­
nych spraw , większość jest całością soli­
darną co do wielu innych, a niewątpliwie 
najważniejszych. I ułożyłyby się stosunki 
w ten sposób : -wszystko, coby nie weszło 
w ram y kompromisu grup między sobą i

z rządem, pozostałoby zadaniem  poszcze- 
gólnem każdej interesowanei grupy, nie o- 
bowiązującem innych grup sprzym ierzo­
nych, a posłowie praw icy mieliby co do 
tych spraw  zupełną swobodę głosowania. 
W spraw ach tych nie byłyby naw et w y­
kluczone kom pruinisa z grupam i lub z po­
słam i mniejszości. Spraw y te zatem, w  ten 
sposób z góry  postawione, jakikolw iek 
w zięłyby obrót w Izbie, nie narażałyby 
wcale ani istnienia, ani powagi większości, 
ani jej stosunku z rządem.

Natom iast co do spraw  objętych kom ­
prom isem  szłaby robota zgodnie, poważnie 
i szybko, rezultata prac Izby byłyby nie­
rów nie w ieksze , pożytek - dla państw a i 
krajów  bardziej wiJoczny. Rząd najchę- 
tniejby zapewne przyłożył rękę do takiego 
ułożenia stosunków. Dotychczas nie p ró ­
bowano jeszcze ani razu tego sposobu po­
dniesienia produkcyjności Izby, znaczenia 
w iększości i -wzmocnienia jej, oraz wzmo­
cnienia, zgody z rządem.

Nie może przeto nikt utrzym yw ać, że 
p lan taki niu powiódłby się. W ym aga on

wszelako usilnej i ciężkiej pracy, wielkie­
go taktu i cierpliwości, słow em  wielkiej 
dojrzałości politycznej. A większość nie 
może przecież z góry  rezygnow ać z tych 
przymiotów.'

Grdyby atoli mimo usiłowań i zabie­
gów plan się nie powiódł, gdyby się oka­
zało, że wzmocnienie w iększości jest m e- 
podobnem, że ułożenie zupełnego porozu­
m ienia z rządem  natrafia na nieprzezw y­
ciężone przeszkody, to rezultat taki byłby 
też ’ arcyw ażnym . Otworzyłby on oczy 
wszystkim, a pierwszem  następstw em  ta­
kiego rezultatu  m usiałoby byó inne u g ru ­
powanie Izby. W tedy i rząd i parlam ent 
szukaliby innych sposobów uzdrow ienia i 
ustalenia stosunków. Byłby to w ięc w  ka­
żdym razie rezultat dodatni, stanęłaby na 
porządku dziennym k w es tja : skoro do­
tychczasowe stosunk parlam entarne nie 
pozwalają na skuteczną pracę dla dobra 
państw a i k rajów ; skoro stosunki te za­
rów no Izbę, jak  rząd krępują, należy za­
tem zmienić je, należy innemi drogam i 
dążyć do celu. Celem zaś je s t pokój we­
w nętrzny, zadow olnien ie, rozwój ustaw , 
zdrowe i praktyczne reform y.

Trzeba bow iem  pamiętać, że lata idą­
ce po odnowieniu ugody węgierskiej m u­
szą być płodne i urodzajne, jeżeli w ięk­
szość autonom iczna i rząd m ają nadal 
mieć prawo istnienia i zatrzym ania swoich 
dotychczasowych stanow isk. Je s t rzeczą 
zresztą w idoczną i pewną, że sesja będzie 
burz1 iwą, że Czesi bedą zm uszeni liczyć 
się z szow inistycznym  ruchem  w swoim 
kraju, że spraw ę rozporządzeń szkolnych 
podejmą bądź > w  Izbie, bądź w  obradach 
z innemi grupam i, bądź w prost u rządu. 
Spraw a ta  stała się drażliwą i — lubo we­
dług nas woale do tego nie m a pow oda — 
będzie ona rzucała cienie w  różne strony. 
Niemniej drażliweml będą projekta do 
ustaw  o opodatkowaniu sp iry tusu  i cukru. 
W  tych sp raw ach  trudno u trzym ać luźną 
solidarność większości, gdyfe* są to- sp ra ­
w y nie polityczne, ale kieszeniowe , więc 
tylko w  razie oom yślenia ubezpieczeń dla 
istnienia większości, nie będą one dla niej 
niebezpiecznemi. P rzy jdą dalej niew ątpli­
wie na stół projekta reform y podatków 
stałych ; sp raw a niemniej ważna i trudna. 
Jeżeli te wszystkie sn raw y — a ileż je st 
innych również drażliw ych — zastaną sto­
sunk' w Izbie takie, jak ie  dotychczas b y ły ; 
to zaprawdę nie m oglibyśm y dla większo­
ści spodziew ać się ani sukcesów, ani 
w  ogóle istnienia.

Co do postulatów  naszych, to pozwa­
lamy sobie tylko zw rócić uw agę opinji 
publicznej na dwie sp raw y : Spraw a in- 
demmzacii nie jest naszą, ale państw ow ą; 
nastawaó n a 'd o ra ź n e  załatw ienie my nie 
mamy potrzeby, należy przeczekać, aż na­
dejdzie pora stosow na. Spraw a regu la­
cji rzek, nie je s t naszą specyficzną, ale 
państw ow ą; idzie o ratow anie największej 
prow incji, jej dobrobytu, jej zdolności po­
datkowej. Nie należy wcale spraw y trak to ­
wać, jakoby była prow incjonalną, jakoby 
tylko jedna  p row incja dom agała się nad­
zwyczajnych łask , darów  itp. Je s t to sp ra ­
w a państw ow a, państwo m a ją  załatwić 
w  swoim  in teresie w m iarę możności. N a­
raz to stać się nie m o że ; gdyby nawet 
leżały na ten  cel miljony, to jeszcze i w te­
dy nie możnaby ich naraz użyć. Należy 
pracę prowadzić organicznie, stopniowo, 
a na ten cel zdobywać stosowne roczne, 
norm alne dotacje, byle wystarczając! ,i 
byle użyte z planem. Byłoby to — zda­
niem naszem — jedynem  rozum nem  i 
możliwem załatw ieniem  tej kwestji, bez 
robienia z tego przedm iotu spraw y gm- 
wnej, o przytem  g ł o ś n e j .

Pozostaje nam jedna jeszcze 1. co- 
w a uwaga.

Jeżeliby w iększość dotychczasow a roz­
bić się m iała? —  a kto w ie czy nie le­
piej, iżby się rozbiła, niż gdyby i nadal 
m iała pozostać luźną, niespójną, będącą 
raczej kulą u ,.nóg rządu  niż czynnikiem 
s„ły i p rodukcji — w ięc gdyby się rozbić 
miała, co w tedy ? Na te raz  nie m a po­
trzeby bliżej tego pytania roztrząsać, ani też 
nie ma m ożności dać na niego odpowiedzi. 
Polityka zależy od danych w pewnej chwili 
stosunków. Tyle je s t wszelako zasadniczo 
pew nem  i to śmiało m ożemy oświadczyć, 
że P o l a c y  n i e  k i e r o w a l i b y  s i ę  
n i c z e m  i n n e r a  t y l KO  w z g l ę d a m i  
n a  d o b r o  p a ń s t w a ,  i ż e  n i e  o d  s t ą ­
p i l i b y  o d  h a s ł a  a u t o n o m j i .  Kombi­
nacje byłyuy możliwe różne; my m i by­
libyśm y w  żadnym razie izolowani. W ybór 
kombinacji nie zależałby w yłącznie od nas; 
stanęłyby na porządku dziennym nowe

komprom isa... Z d a j e  n a m  s i ę  w s z e l a ­
ko,  ' ż e  t e g o r o c z n a  k a m p a n j a  ' j e s z ­
c z e  z m i a n  n i e  s p r o w a d z i  
j u ż  j e  p r z y g o t u j e .

— a l e

Korespondencje,
Z L i tw y  wp wzreśniu 1887.

Nullo dies sine linea — powiedziano pra­
wdziwie, bo rzeczywiście ani w życiu prywatnem, 
ani tem ma.ej w publieznem nie ma prawie 
dnia, w którymby się jakie wrażenie lub fakl 
nie znalazł do zanotowania. U nas nie inacze, 
się dzieje, bez względu na to, że — w skutek 
najsmutniejszych okoliczności miejscowych — ży­
cia publicznego prawie nie mamy, w części bo 
wiem zastępują, je różnorodne rozporządzeni^ 
rządowe, z kuórych ważniejsze często mają ną 
celu wyrządzenie jakiej krzywdy Kościołowi ka­
tolickiemu lub narodowości polskiej, często zas 
wykazują jawnie wstrętny despotyzm i sirsszliwe 
zacofanie rządu, przygotowującego sobie dobro­
wolnie fatalną ruinę w przyszłości.

Wiecie z dzienników naszych o rozporzą­
dzeniach ministra „oświaty', kuratora okręgu 
naukowego Odeskiego, i t. d. w sprawie ograni­
czenia liczby uczącej się młodzieży. Nie trzeba 
wielkiej przenikliwości, żeby przewidzieć, jakie 
będą najbliższe praktyczne następstwa owych 
zarządzeń; do niezliczonych przykrości, na które 
jesteśmy ciągle narażeni, przybędzie nieograni­
czona samowola każdego dyrektora gimnazjal­
nego, przeeiw której śiodków nie będzie, dla ro­
dziców zaś nowe niemałe troski pod względem i 
tak trudnego wychowania dzieci, bo przecie rząd, 
gdybyśmy nawet przypuszczali z jego strony e- 
drobinę dobrej woli, nie będzie w mcżności 
wskazać dziatwie, odprawionej z gimnazjów tych 
zakładów, które gimnazja zastąpić mają, a nie 
sposób wymagać, żeby wszyscy, którym p. dy­
rektorowi się podoba odmówić przyjęcia do szkół, 
koniecznie mieli zostać szewcami, krawcami lub 
kucharzami; w końcu samemu rządowi rozpo­
rządzenia te przysporzą kłopotów, bo z tłumów 
młodzieży, którym brutalnie odmawiają oświaty, 
niezawodnie rekrutować się będą nowi nihiliści.

Oprócz tego w owych rozporządzeniach nie 
znajdujemy nic, coby ograniczało absolutny de­
spotyzm ladajakmgo dyrektora gimnazjalnego, a 
przecież taki dyrektor nie powinien mieć władzy 
zupełnie dyskrecyjnej nie kontrolowanej przez 
nikogo, gdyż to w piaktyce otwiera pole do 
wielkich nadużyć, mianowicie w Rosji, gdzie nie 
ma prawie uczciwych bezwzględnie urzędników, 
a przedewszystkiem w pruwmcjaeh polskich, 
gdzie każdy „czynownik“ może wszędzie upa­
trywać bez żadnej słusznej podstawy względy 
polityczne, idące tutaj przed sprawiedliwością i 
nawet przed logiką, jakeśmy iuż nieraz widzieli. 
W  końcu zauważymy, że się przyłączamy w tej 
sprawie szkolnej do zdania dziennika moskiew­
skiego RussJcij Kurjer, który niepocbwalając no­
wych zarządzi-ń, słusznie tw e r d z i , że — ze 
względu na duch prawodawstwa rosyjskiego i 
na doniosłość sprawy— podobne ograniczenia 
wymagają sankcji prawodawczej. Jeżeli środek 
czyste fiskalny — powiada wymieniony organ — 
„np. podniesienie opłaty od paszportów zagranicz­
nych, musi być uchwalony przez radę państwa i 
zatwierdzony przez Nfjj. Pana, czyż innowacja, 
pociągająca za sobą ważne dla całego państwa 
skutki, wkraczająca w najistotniejsze sprawy te­
raźniejszości i przyszłości, nie wymaga tego sa­
mego jeszcze w większym stopniu ?“

Lecz uczciwy ten głos jest głosem woła­
jącego na puszczy; rząd bowiem rosyjski, w ra ­
zie potrzeby, pozwala urzędnikom kompetencję 
przekraczać, a kardynalne prawa państwowe igno­
ruje. Tak np. Kościół katolicki najstraszniej­
szemu podlega prześladowaniu, podczas gdy art. 
45  praw ka-dynalnych stawia — jakby dla iro- 
nji — zasady ^swobody wiary", artykuły zaś po- 
poprzedzające mówią o „swobodzie wyznania.“ 
Teza ta obrony nie potrzebuje, bo historja ca­
łego wieku ostatniego ją zmieniła w pewnik nie­
zbity; chciałbym tylko dzisiaj wskazać wam w tym 
przerażającym gmachu gwałtów i niesprawiedli­
wości parę nowych cegiełek.

Podczas, gdy całj świat katolicki się przy­
gotowuje do świetnego obchodu wspa liałego ju­
bileuszu Ojca świętego i serca katolików rosną 
na samą myśl o tej radosnej uroczystości, a dzieci 
kochające swego najlepszego Ojca, spieszą ze swemi 
darami, zaczynając od najwspanialszych upomin­
ków panujących, nawer uinowierców i magnatów, 
a kończąc na wdowim groszu prostaczków je ­
dnym duchem ożywionych, katolicy pod zaborem 
rosyjskim nie mogą nawet mieć pociechy ofiaro­
wania Ojcu świętemu choćby skromnego święto­
pietrza, bo rząd w ogóle na zbielanie takowego 
nie zezwala, a obecn ie— na Litwie .przynaj­
mniej — policja otrzymała — w obec nadchodzą­
cego jubileuszu — specjalną sekretną instrukcję 
śledzenia za tem, żeby żadne składki dla Pa­
pieża się nie odbywały. Pizyczynę takiego za­
kazu na pozór odgadnąć trudno, lecz dokładna 
znajomość sytuacj; Kościoła pod zaborem rosyj­
skim, oraz dążności i celów rządu szyzmatyc- 
kiego bezzwłocznie oczy otwiera: nie mylimy 
się pewno, twierdząc, źe rząd, broniąc ofiar na 
korzyść Ojca świętego, pragnie zerwać ten , wę­
zeł miłości, łączący Głowę Kościoła z wiernymi 
całego świata w jeduą wspaniałą i imponującą 
całość, i pokazać światu, że kaiolicy pod zabo­
rem rosyjskim nie przysyłają świętopietrza, jo 
mało dbają o Papieża. • Idy uwzdędaimy takf, 
że Rosja, od czasów Katarzyny dążyła i dąży 
Jo oderwania katolików pod jej rządami jęczą­
cych od Rzymu, ustanawiając w Petersburgu 

Koliegjum rzymsko-katolickie", zasługujące ra ­
czej na nazwę synodu katolicko-szyzmatycinego, 
znosząe przemocą Duję, propagując wszelkiemi 
środkami szyzmę między katolikami obrządku 
łacińskiego, i broniąc, wbrew naturze i prawom 
Kościoła, biskupom naszym bezpośrednich sto­
sunków z Watykanem, utwierdzamy się tylko w 
trafności naszogc zdania. Zresztą, zacytuje­
my jeszcze jeden aowód, wprawdzie innegc ro-
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dzaju, ale mający znaczen.e zupełnie analogiczne 
i prowadzący, jak mówi przysłowie, po nitce do 
kłębka.

Jeżeli rząd, w prowincjach Litewskich, 
uwzględnia prożbę proboszcza chcącego odnowić 
kościół i zezwala na restaurację Domu Bożego, 
zastrzega sobie w odnośnem puzwoleniu (t. z. 
„raziieszenje'1) warunek, żeby proboszcz prowa­
d z i  zamierzoną fabrykę na własny koszt i nie- 
tylko nie organizował składek, ale nawet nie 
przyjmował dobrowolnych ofiar na restaurację 
kościoła. Ozy można widzieć w tym równie dzi­
kim jak niemądrym warunku co innego, jak u- 
gilną dążność usunięcia wszelkiej solidarności 
między proboszczem a parafjanami, tej solidar­
ności potężnej, będącej cechą jak rodzi sy tak i 
parafji katolickiej, a tworzącej tylko nader rzadki 
wyjątek w parafjaeh szyzmatyckich, gdzie pop 
jest ogólnie nienawidziany i uważany tylko za 
lubiącego wódkę, chcwego „czynownika" naj­
niższego gatunku, za złe konieczne.

Trzymając się ściśłej prawdy, dodaję, że 
nie jest mi wiadomem. czy we wszystkich wy­
danych w roku bieżącym pozwoleniach odna­
wiania kościoła rząd tak wyraźn;e bron. ofiar, 
relacja jednak moja opiera się na dokładnie mi 
znanym fakcie, a prawdopodobieństwo jes t  wszel­
kie, że to tylko jeden z wielu.

Co zaś do smutnej sprawy zakazu święto­
pietrza, bolejemy nad nim f głębi duszy ; bo 
wielki to smutek dla katolików tutejszych, wi­
dząc się oderwanymi jedynie przez przemoc i 
przeszkody fizyczne od całego świata katolickie­
go, z którym nas łączą i łączyć bedą potężne 
węzły mcraine istniejące mimo wszelkich granic 
terytorjalnych i kordonów wojskowych. Tern bar­
dziej opłakujemy to odosobnienie nasze, kiedy 
chodzi o akt jawnego wyznawstwa, o wykazanie 
czynem, żeśmy prawdziwie przywiązani do Sto­
licy Apostolskiej i zawsze gotowi dopomódz Ojcu 
świętemu — o ile możemy — w jego licznych 
potrzebach.

Choć lud nasz w ogóle niezbyt jest skorym 
do ofiar pieniężnych, nie wątpimy o tem, że po­
płynęłyby datki dla Ojca św., gdyby sprawę tę 
podnieść można było; w obecnych zaś smutnych 
warunkach, w których nawet prywatne i poje­
dyncze datki bezwarunkowo są aie możliwe, za­
znaczamy tylko że naszę obawę zasmucenia 
Ojca świętego tak rażącą nieobecnością nas ą 
rozprasza choć w części to przekonanie, że Ojciec 
świę:y dokładnie wie, pod jakiem „arzmem Ko­
ściół święty jęczy tutaj, oraz nadzieja, że mu 
osoby pamiętające o nas łaskawie i mogące nam 
oddać tę przysługę, zechcą wyjaśnić rzeczywisty 
bolesny nad wyraz stan rzeczy

Ponieważ dotknąłem dzisiaj sprawy odna­
wiania kościołów, dodam jeszcze, że prośby o 
pozwolenie restaurowania domów Bożych bynaj­
mniej nie są czczą formalnością; rząd bowiem 
zarządza śledztwo policyjne, a odmowa dla ja- 
kiejbądź przyczyny lub pretekstu nie jest nie­
możliwą; w każdym zaś razie od chwhi podania 
prośby az Jo odpowiedzi zwykle nie mniej jak 
kilka mija tygodni.

Łatwo sobie więc wyobrazić, z lak nieprze- 
zwyciężonemi walczyc trzeba przeszkodami, gdy 
chodzi — już nie mówię o zbudowanie nowego, 
lecz nawet — o odbudowanie zniszczonego ko­
ścioła. I  tak spaiony w zeszłym roku przez pio­
run kościół w Dangieliszkaeh (gubernja wileńska) 
do dziś dnia się nie odbudowuje, a w lipcu rb. 
taka sama klęska nawiedziła parafję rzerzycką 
(gubernja witebska), gdzie od uderzenia pioruna 
kościół spłonął do szczętu.

Pragnąc szczerze, żebyście zawsze jak naj­
lepiej wiedzieli, co się u nas dzieje, n i3 mogę 
zamilczeć o nowem w ostatnich tygodniach przez 
zarządy gmin włość ańskich iuż  wykonanem roz­
porządzeniu rządowem, którego celu, w obec zu­
pełnego braku wskazówek urzędowych tylko 
domyśleć się można. Wymienione zarządy gmin 
otrzymały rozkaz zebrania na dzień 13 sierpnia 
najkonieczniej dokładnych wiadomości o mie­
szkańcach wszystkich wsi, dworów i zaścianków, 
a mianowicie zapytuje rząd, ilu jest w każdej 
ogadzie mężczyzn i ile kobiet, oraz jakim wy- 
urenieni mieszkańcy językiem w domowem po­
życiu się posługują? Wątpimy o tem, żeby po­
dobne wiadomości jedynie dla celów statystycz­
nych tak nagle potrzebnemi się stały, i przypu­
szczamy tutaj, w obec zupełnego braku moty­
wów w odnośnem rozporządzeniu, rosnącej nie­
nawiści rządu i dzisiaj bardzo wpływowej prasy 
ultranaiodowej rosyjskiej ku wszystkiemu co ka­
tolickie i polskie, oraz opartej na smutnych do 
świadczeniach zasadniczej nieufność ku wszel­
kiej akcji rządu w naszych p.owinejach — ja ­
kieś ukryte wrogie nam cele. Wolimy jednak fa­
któw nie uprzedzać, dając rozgłos domysłom tyl­
ko, choćby uzasadnionym, i zadowolnimy się za­
znaczaniem faktu, oraz wyrażeniem nadziei, że 
Bóg może raczy nas ostrzedz od nowych napa­
ści wrogów. Natomiast zacytujemy wam, jako 
ponowny przykład, do jakiego stopnia rząd się 
miesza do spraw Kościoła naszego i utrudnia 
najdrobniejsze sprawy kościelne, fakt, iż prośba 
o przepisanie do dr ugiei parafji, oparta na naj­
racjonalniejszych zasadach ; wręczona zwierzch­
ności dyecezjalnej, opiera się — po przejściu 
przez odnośne urzędy cywilne wileńskie — iż 
o ministra spraw wewnętrznych! Łatwo pojąć, 
ile w takich warunkach, czasu podobny interes 
wymaga, i nasuwa się mimowolnie pytanie, po 
co w takim razie, jeśli już rząd gwałtem sobie 
uzurpuje prawo rozsfrzygaria spraw jedynie do 
władzy duchownej należących, gubernator i ge- 
nerał-gubernator?!

Z bieżących wiadomości donoszę wam je­
szcze, że podczas tegorocznych wakaeyj letnich, 
dziesięciu alumnów wileńskiego seminarjum dye- 
cezjalnego otrzymało w Kownie święcenia ka- 
płańskfej i że w Jarosławiu nad Wołgą ks. Jan 
Puchalski, proboszcz w Twerze, poświęcił 17 
lipca miejscową kaplicę, poczem odprawi' uro­
czyste nabożeństwo. O ile z jednej strony nas 
to cieszy, o tyle z drugiej zauważyć winniśmy, 
źe katolicy jarosławscy z kaplicy, niestety, pe­
wno nie wiele korzystać będą mogli, bo pro­
boszcz tylko rzadko dojeżdżać może, z powodu 
wielkiego oddalenia, a rząd dotąd bronił czcigo­
dnemu ks. biskupowi Hryniew ;ck emu oraz jego 
kapelanowi odprawiać nabożeństwa w owej pu­
blicznej kaplicy, która i dawniej egzystowaia, 
lecz potrzebowała odnowienia; tylko zupełnie 
chwilowo mógł kapelan dostojnego pasterza speł­
niać ten miły obowiązek. Może Bóg da, że się 
to w pzzyszłości na lepsze zmieni. Gubernator 
jarosławski p. Lewszyn, zmarł nagle w roku 
bieżącym a na jego miejsce naznaczony p. Fri- 
de, który urzędował w jednej z dalekich części 
Sjberji; ma on reputację uczciwego człowieka, 
co przy fatalnych stosunkach rosyjskich już wie­
le znaczy, a nowego urzędu swego dotąd nie 
objął bo podczas strasznego trzęsienia ziemi 
w Wiernym mocno ucierpiał.

Nie wesoły wam znow dzisiaj przesyłam 
cbraz ntosunkow Kościoła pod rządem rosyjskim,

a niestety, nic n ie  wskazuje na to, żeby rząd  
ten zechciał w ejść na drogę sprawiedliwości j 
bezstronności względem  katolicyzmu, którego  
błogie wpływy Samemu rządowi potężnej by u- 
dzielić m ogły  pomocy w  w alce z nieprzyjaciół­
mi porządku społecznego.

W smutnem zaślepieniu swojem stery rzą­
dzące widzą e ieposłuszeństwo tam, gdzie mamy 
do czynienia z obroną praw nieprzedawnionych 
Kościoła, z wiernością zasadom i onowiązkom, 
bez których naprawdę nie ma cnoty i uczciwo­
ści, tych podstaw wszelkiego dob/n. Uwagi te 
nasze wywołuje świeża enuncjacja półurzędowego 
dyplomatycznego organu petersburskiego Journal 
de St. Petersbomg , której powodem był znany 
list Ojca ś? ętego do kardynała sekretarza sta­
nu Rampolli, zawierający między innemi wzmian­
kę o smutnem położeniu Kościoła w Rosji. Cy­
tujemy dosłownie obchodzące nas rewelacja or­
ganu ministerjum spraw zagranicznych: „ciężkie 
warunki" — pisze Jonrnat de St, Feterśbourg —  
„w jakich się znajduje Kościół i poddani katoli­
ckiego wyznania nigdy nie mieały innych przy­
czyn, oprócz nieposłuszeństwa prawu, którego 
dowody, na nieszczęście, jeszcze niedawno skła­
dali niektórzy prałaci. Rząd rosyjski nigdy nie 
myślał nawet o zaprzeczaniu dobroczynnego 
wpływu Kurji rzymskiej na tych niekarnych bi­
skupów i bezwątpienia rząd będzie umiał przy 
okoliczności skorzystać z tego wpływu, ale w ra­
zie konieczności rząd uważa się za dość silnego 
i dość posiadającego praw, aby powstrzymać 
wszelkie objawy tego nieposłuszeństwa, i nigdy 
nie uważać za potrzebne zwracać się do władzy 
papiezkiej z prośbą, aby ta ostatnia wpływu 
swego używała w kwestji stosunków jego wła­
snych poddanych katolickich1'.

Jak  widzimy, organ dyplomatyczny nie wie­
le ma pojęcia o wszechświatowym autorytecie i 
międzynarodowym charakterze katolicyzmu.

Berlin 3 października.
( : )  Dziś Niemcy obchodzą uroczyście zda 

rżenie w ogóle nadzwyczaj rzadkie: cesarz skoń­
czył ośmdziesiąt lat rzeczywistej służby wojsko­
wej. W dobie wielkich nieszczęść dla pruskiego 
królestwa, wtedy, gdy ono już prawie nie istnia­
ło, gdy francuskie wojska zajmowały stolicę i 
całe państwo, król w małej mieścinie Kłajpedzie 
mianował dn. 3 października 1807 r. swego syn­
ka podchorążym. Tysiące adresów wysłano dziś 
ze wszystkich stron Niomicc do Badon Badenu, 
gdzie przebywa sędziwy jubii-ii

Jednocześnie prawie trzy miljony Polaków 
wielkopolskich gorzko swój los opłakują. Wy­
darto im język — nic więcej. „Sroga to kara!"— 
woła junkierska K rem . Ztg. Kara, lecz za cóz, 
co złego Prusom zrobili Polacy ? Koło ich w par­
lamencie należało zawsze do opozycji; to d ra­
żniło ks. kanclerza, ale przecież nigdy nie za­
szkodziło paLstwu. Dobrze jednak i to, że organ 
junkrów uznał rozporządzenie królewskie za ka­
rę. Organ liberałów, National Ztg., uznał za 
środek w całem tego słowa znaczeniu rozsądny 
i sprawiedliwy bezwzględnie. Ale tego jej nie 
dość. „Jeśli dobrze pójdzie — woła ona — to 
po dwóch, trzech pokoleniach język polski dla 
pruskich poddanych przestanie istnieć!,.. Tylko 
trzeba jeszcze przyspieszyć działanie tego środ­
ka, trzeba skasować polskie kazania w Kościo­
łach i polskie wykłady katechizmu.“

k obskurny, żydowski Tageblatt, powtórzywszy 
te wyrazy, dodaje od siebie: „Znieść polskie ka­
zania, znieść polskie wykłady katechizmu! Nic 
rozsądniejszego, i l e  cóż! URramonianie zaraz 
wrzasną, że to ucisk religijny, a my na nieszczę­
ście rachujemy się dziś z uitramontanami. Co 
nas obchodzą religje? Każdy w par stwie, powi­
nien być Niemcem, a czy wierzy w Papieża 
rzymskiego, czy w Dalaj-I amę,|czy jest izraelitą, 
protestantem, czy katolikiem, to nas, jako pań­
stwo, nic a nic nie obchodzi."

Coby też liberalny Tageblatt powiedział, 
gdyby w interesie państwa okazało się potrze- 
bnem zabronić nauki taimudu?

Rozporządzenie językowe dało powód do 
przypuszczeń, że na przyszłą sesję sejmową rząd 
wniesie nowe antipolskie projekta. Zaprze­
cza temu Nordd. Allg. Ztg., ale dodaje, że ad­
ministracyjne zarządzenia obostrzą wykonywanie 
już uchwalonych środków.

Na zbliżającą się sesję parlamentarną rząd 
i jego stronnictwo cichaczem przygotowują parę 
konstytucyjnych niespodzianek. Wniesione będą 
projekta zniesienia powszechnych wyborów, za­
prowadzenia głosowań jawnych, przedłużenia ka­
dencji do lat pięciu (teraz są trzylecia) i posta­
nowienia, że ten tylko ma prawo głosować na 
posła, kto ukończył 28 rok życia. Rząd oprócz 
tego wystąpi z żądaniem prolongaty ustaw anti- 
socjalistycznych, a natomiast będzie się stano­
wczo sprzeciwiał, j-k i w poprzednich latach, 
wszelkim wnioskom w sprawie ochrony robotni­
ków, wnoszonych w duchu centrum.

Minister oświaty rozesłał do kolegjów szkol­
nych okólnik w sprawie nauczania religj’ p r o ­
t e s t a n c k i e j .  Okólnik powiada, że nauczycie­
lami powinni być „najdzielniejsi i najzdolniejsi 
teologowie, którzyby sami byli przepełnieni wia­
rą w zbawienność chrześcjańskiej nauki i potra­
fili rozbudzić, a potem pielęgnować w młodzieży 
ehrześejańską świadomość w usposobieniu." Ta­
kie przypomnienie jest niezawodną wskazówką, 
że w szkole pruskiej ma nastąpić zupełny roz­
brat z systemem Falka, który usiłował zmuszać 
katoliekich uczniów do pobierania nauki od sta­
rokatolickich nauczycieli religji i w wielu gi­
mnazjach doprowadził też do tego, że przez wie­
le lat wcale w nich nie udzielano nauki religji. 
Celem wyszukania odpowiednich nauczycieli re­
ligji mają prowincjonalne kolegja szkolne „poro­
zumiewać się poprzednio z koosysturzami, oiuo- 
śnie z jeneralnymi superintendentami," _ którzy 
stosownie do swej instrukcji „baczyć meją także 
na religijne i kościelne tendencje szkoły." — 
Gossler dezawuuje w ten sposób niejak znane 
rozporządzenie dr. Palka, a z tego katolicy nie 
omieszkają wysnuć praktycznych wniosków. Jest 
to ten  potrzebniejsze, źe, jak K rem . Ztg. pisze: 
„jeneralni superiutendenci zobowiązani są po­
znać metodę nauki religji i cały religijny i ko­
ścielny rozwój wyższych szkół, położonych w ich 
dyeeezji, za nomocą rewizji, które ich zaznajo­
mią z wszystkiemi wyższemi zakładami nauko- 
wemi."

Jeżeli protestanckim konsystorzom przysłu­
guje tak e prawo, to trzeba się spodziewać, że 
nie odmówią go i katolickim biskupom.

Internat św. Józafata.
t f hodząc  z tego stanowiska, że oświata  

zależy od jakości szkół, a szkoła znowu warta  
tvle, bo n a u c z y c ie l , zebrało się  grono ludzi  
dobrej woli, którzy postanowili przyczynić się  do 
postępów oświaty  ludowej przez odpowiednie od­
działyw anie na kandydatów zawodu nauczy­
cielskiego.

Stosunki młodzieży oddającej się temu za­
wodowi są jak dotąd, godne samego ubolewania. 
Młodzież ta, rekrutowana zazwyczaj z ubogich 
warstw ludności przybywa do Lwowa bez środ­
ków do utrzymania i bez doświadczenia. Nic też 
łatwiejszego, jak wśród takich okoliczności wpaść 
w grono ludzi, którzy pod żadnym względem nie 
mogą być stosownem dla ucznia towarzystwem. 
To też wypadki zbaczania na manowce nie na­
leżą bynajmniej do wyjątkowych w tej warstwie 
młodzieży szkolnej, a z moralnością wygasa tak­
że zwykle poczucie religijne i nikną wszystkie 
te szlachetne popędy, które do wypełnienia ka­
żdego obowiązku są potrzebne, a wprost nieod­
zowne dla nauczyciela ludowego.

Ozy można bowiem spodznwać się, że ten 
kto sam religji i moralności nie osiada, potrafi 
działać na innych umoralniająco ?

ńby więc zapobiedz z jednaj strony nędzy 
kaudydaiów nauczycielskich, nędzy, która aż na­
zbyt często bywa powodem rohcznych zdrożności, 
z drugiej zaś strony, "by ich otoczyć opieką i 
aby uchronić tę młodzież od szkodliwych wpły­
wów, podniesiono myśl założenia Internatu św. 
Jozafata dla seminarzystów nauczycielskich.

Inicjatorem tej myśli est lwowskie Towa­
rzystwo św. Wincentego a Paulo, a Sejm uznał 
potrzebę takiego zakładu, bo uchwalił go za- 

)żyć.
Na razie jednak uchwały nie wykonano, 

zajęło się więc zrealizowaniem projektu wspo­
mniane Towarzystwo dobroczynności i otworzyło 
z d. 1 wrz.aśnia 1886 w realności zakupionej 
na ten cel przez jednego z członków Internat 
dla seminarzystów bez różnicy obrządku, od­
dawszy go pod opiekę komitetu wybranego z po­
między członków Towarzystwa.

Publiczność, — jak podaje I. sprawozdanie 
Towarzystwa — a osobliwie wyższe jej warstwy 
udzieliły hojnych wsparć datkami w p ie r ;ądzach 
i w naturze; sejm zaś uchwalił dla Internatu 
subwencją w wysokości 1050 złr. na utrzymanie 
7 uczniów z tym warunkiem, że komitet drugich 
siedmiu sam utrzyma.

W ten sposób był Komitet w stanie nie- 
tylko utrzymać 14 kandydatów i całkiem bez­
płatnie udzielić im pomieszkania, wiktu, opału, 
światła i prania, ale najbiedniejszym sprawiał 
nawet odzienie i książki, a na końcu roku szkol­
nego pozostałe jeszcze w kasie Internatu 572 zł., 
które pozwoliły mu rozpocząć drugi rok szkol­
ny 1887|8.

Ogółem wynos; ty dochody Towarzystwa 
2,650 zł. 23 ct., z czego 2.077 zł. 39 et., użyto 
na wydatki.

Datki in  natura  nie są w to wliczone.
Mamy nadzieję, że publiczność uznając 

szlachetny cel młode .nstytucji i gorliwość tych, 
którzy się nią zajmują, nie da zmarnieć piękne­
mu zawiązkowi, a owszem w miarę możności 
wspierając go, przyczyni się do coraz większego 
rozwoju Internatu. Datki w pieniądzach i w na­
turze składać można w handlu WP. Drexleia, 
lub w internacie pod liczbą 18 przy ul. Garn­
carskiej.

Najpożądańszem zaś byłoby, aby In ternat 
pozyskał jak największą liczbę stałych dobro­
dziejów z dowolnym, lecz stałym datkiem ro­
cznym. ,°Jdo też, eby publiczność rozebrać chcia­
ła puszki, z których pieniądze odsyłaćby można 
półrocznie do Internatu.

Dla informacji dodać jeszcze musimy, że 
prezesem komitotu internatowego jest ks. Zy­
gmunt Gorazdowski a wiceprezesam hr. Michał 
Miączyński, skarbnikiem p. Maksymiljam Thullie, 
sekretarzem hr. Leon Dzieduszycki. Członkami 
zas komitetu : pp. Leon Wałęga, Ignacy Drexler 
i Ernest Kleeborn-Girtler.

Puszki zaś na rzecz Internatu — o których 
wspomnieliśmy puwyżej —  przyjąć raczyli: pp. 
indrzejowski, Bohdanowa, Bilińska. Czarkowska 
Antoniowa, Drexler Ignacy, hr. Leon Dziedu­
szycki, Girtler Ernesl Herbert, Kamiński, Ko 
misarjat I dziełu., Kunsszowska, Lauikiewicz 
Józef, Moraczewski Maciej, Pajączkowski Józef, 
Pawlikowski Stanisław, Podlewska Iguaeja, Po- 
struska Julja. Ptaszek Karol, Possakas Kajetan, 
Sarnecka Marja, Schątzl Aniela, Szumlańska Fe­
licja, hr. Tarnowski Stanisław, Thullie Adam. 
Thulliowa Marcela, Thullie Maksyroiljan, Wei- 
glowa Helena, Wolski Franciszek, Zajączkowski 
Kazimierz, Zaremba Alfons.

katedry prawa w mającej się otworzyć szkole 
głównej w Warszawie. Śp. Kasznica objął kate­
drę „Fncyklopedji prawa, prawa natury i kościel­
nego", zatrzymując obywatelstwo austrjackie na 
mocy cesarskiego reskryptu z d. 7 czerwca 1869. 
Kiedy przekształcano Szkołę Główną ns uniwer­
sytet, zażądał rząd rosyjski od wszystkich pro­
fesorów posiadających stopnie naukowe zagrani­
czne, aby w przeciągu trzech lat postarali się o 
stopień doktorski w jednym z uniwersytetów ro­
syjskich. Prof. Kasznica przedłożył w r. 1872 
uniwersytetów' petersbursk:«mu rozprawę w ję­
zyku rosyjskim p. t. „O słowie prawa", którą 
następnie wydrukował i publicznie obronił. Na 
tej podstawie uzyskał on stopień dr. prawa pań­
stwowego. Od r. 1876 prof. Kasznica był dzie­
kanem uniwersytetu warszawski go bez przerwy 
wybielanym i zasiadał w Komisji emerytalnej 
1 ról. polskiego z ramienia ministerstwa oświaty. 
Śp. Kasznica otrzymał w ciągu swej służby or­
dery św. Stanisława II  klasy, św. Anny I I  klasy 
i św. Włodzim'erza III  klasy, wreszcie rangę 
rzeczywistego radzcy stanu.

Historyk „Szkoły Głównej" warszawskiej, 
p. Krausbar, tak mówi o działalności ś. p. Kusz­
nicy w tym perjodzie jego życ ia :

„Zaskarbił on sobie wkrótce ogólną sympa- 
tję wychowańców : słodycz charakteru, 1 ucz sta­
nowczość w postępowaniu, wrodzony takt w sto­
sunkach ze studentami i kolegami ciała profe­
sorskiego zjednały mu zaszczytną godność dzie­
kana w/działu. Mówił z pamięci, rzadko posłu­
gując się notatkami piśmiennemi, stąd też i 
wykład nosił na sobie cechę naukowych impro- 
wizacyj bez odcienia szkolarskiego, drobiazgowej 
systematyczności utrudniającej często słuchaczo­
wi możność objęcia przedmiotu w jego całości. 
Gładkość wysłowienia, subtelny rozbiór każdego 
filozoficznego pojęcia, logiczność i ciągłość wy­
wodów, zmuszały słuchaczy do bacznego śledze­
nia za tokiem myśli wykładającego. Wykład taki 
zaprawiał młodzież do systematycznego myśle­
nia, do zdawania sobie ścisłej sprawy z każde­
go pojęcia rozumowego, do wnikania w głębszą 
jego istotę".

Z ważniejszych, ogłoszonych drukiem prac 
zmarłego wymieniamy : „Satze aus allen Zwei- 
gen der Recbts- und Staatswissen»chafteu“ 
(Wien 1860); „O istocie prawa" (Warszawa 1872, 
po rosyjsku); „O wyrazie: Socjologja" (1874): 

p< jęeiu i systemie nauk społecznych" (1876); 
„O chorubach społecznych" (1880); „Kilka słów 
o znaczeniu prawa w społeczeństwie"; „Wyobra­
żenia ludowe o prawie i Drawo zwyczajowe"; 
„Zasady i polityka"; „Pius IX. pośród dziejów"; 
„Na politycznej niwij", Nadto umieszczał wiele 
drobniejszych prac w Bibljotece warszawskiej, 
Wieku, Gazecie polskiej i  w Niwie.

Smutek i żal powszechny, ogarniający nie- 
tylko serca młodzieży i towarzyszów pracy zmar­
łego, ale całe wykształcone społeczeństwo pol­
skie — niech towarzyszy zmarłemu do grobu 
jako wyraz powszechnej czci i uznania. Wdzięczne 
serca młodzieży, uczniów zmarłego i historja na­
uki polskiej stworzą mu trwały pomnik w umy­
słach współczesnych i następców naszych.

Z bólem serca przychodzi nam znowu za­
pisać wielką stratę, jaką poniosła nauka poiska 
a pośrednio i społeczeństwo polskie, przez zgon 
ś. p. Józefa Kasznicy którj wczoraj w południc, 
o godz. wpM do 12, po krótkiej, ale pełnej wiel­
kich cierpień chorobie dokonał doczesnego ży­
wota. ',

Lwowski świat naukowy i literacki krótko 
znał ś. p. Kasznicę z osobistego obcowania 
krótko słuchali go uczniowie uniwersytetu ; po­
ty,emy nawet mało i za mało poznało go tutej­
sze towarzystwo: ale wszędzie gdzie się dał po­
znać, czy nu katedrze# cezy w cows rzystwie ś. p. 
profesor Kasznica jaśniał i niezwykłym zasobem 
wiedzy i wielkiemi zaletami charakteru. Dlatego 
też strata przedwczesna tego męża, któregośmy 
wszyscy sohie wysoce ceuJi i poważali, wywo­
łała powszechny K l w całej stolicy; żal, który 
niewątpimy w całej prowincji naszej ale i w 
Polsce crłej serdeezn n odb,-ja się echem.

O boieśnej tej stracie donieśliśmy pewnej 
części czytelników naszych w tej części nakładu, 
która wczoraj później poszła pod prasę drukarską. 
Dzisiaj, pod świeżem wrażeniem straty, która nas 
zaskoczyła istotnie w sposób pie«pcdziewany, 
dzielimy się z czytelnikami tylko nicktóremi wy- 
bitniejszemi szczegółami z życia Zgasłego, o 
którym jeszcze nie raz będziemy mieli sposob­
ność mówić szeroko i wyczerpująco.

Ś. p. Józef Kasznica był naszym najbliż­
szym rodakiem. Urodził się w Galicji, w o l ’ - 
dzic sanockim, w mieścin Dynowie, w roku 1834. 
Nauki początkowe i gimnazjum odbył w Rzesz.o- 
wie ; w Krakowie uczęszczał na wydział prawni­
czy Uniwersyteti Jagiellońskiego, ą w Wiedniu 
dnia 5 marca 1860 uzyskał stopień doktora pra­
wa. W lipcu tegoż roku wstąpił ś. p. Kasznica 
do Prokuratorji Skarbowej w Wiedniu. Zajęcie 
urzędowe tam nie odpowiadało jednał ani zdol­
nościom ani usposobieniu jego, i w r. 1861 z urzę­
du tego wystąpił. W r 1862 udał się śp. Kasz­
nica do Paryża, gdzie poznał się z ekonomistą 
Ludwikiem Wołowskim i naczelnym prokurato­
rem senatu warszawskiego, śp, Janem Kantym 
Wołowskim. Ten upoważniony przez margr. Wie­
lopolskiego zaproponował b  p. Kasznicy objęcie

K R O N I K A .
Lwów, dnie S października.

Bar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Cetula, w powiecie jaworowskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł.

Przeniesienie. Pan Namiestnik przeniósł se­
kretarza powiatowego, Guswwa Herberta, z Dobro- 
mila do Stryja.

Mianowania. 0. k. Rada szkolna krajowa za­
mianowała tymczasowego nauczyciela Stanisława 
Rzeszódkę, w Oświęcimie, rzeczywistym nauczycie­
lem szkoły etatowej w Oświęcimie.

Ministerstwo handlu pozwoliło kolei K aro ­
la Ludwika przewozić transporta drzewa na linji 
Dębica —  Nadbrzezie, jeszoze przed otwarciem tej 
linii.

JE. p. Kazimierz Grocholski, prezes K o­
ła  naszego, opuścił już Rożyska i udał się do W ie­
dnia, gdzie w poniedziałek wieczorem będzie prezy- 
dował na pierwszem posiedzeniu Koła polskiego.

Dr. Opolski powrócił onegdaj z kongresu hy- 
gienistów do Lwowa, n ozem zapewne z przyjemno­
ścią dowodzą się liczni pacjenci tego znakomitego 
lekarza.

Odjazd p. m inistra ze Lwowa. Wczoraj 
po śniadaniu u Państw a Namiestnikowstwa, opuścił 
JE .  dr. Gautsch w towarzystwie radzcy ministerjal- 
nego dra E. Rittacra i sekretarza p. Fraydenegg- 
llonzello, tasze  miasto, udając się pociągiem kurier­
skim wprost do Wiednia. Jadąc  do dworca kolejo­
wego, wstąpił do szkoły ludowej, utrzymywanej ko­
sztem Towarzystwa kolei Karola Ludwika, a mie­
szczącej się we własnym budynku przy kolejowej 
drodze dojazdowej

Przyjazd Węgrów do Krakowa. Wczoraj 
ran# o g. 8 przybyło do Krakowa drugie grono go­
ści zakarpackich, złożone przeważnie z członków 
Izby handlowo-przemysłowej w Miszkolcu.

Przed nadejśoieir poeiągu zebrali się na dwor­
cu członkowie krakowskiej Izby handlowo-przemy­
słowej krakowskiej z prezesem Baranowskim i se­
kretarzem di Weiglem na ezele, oddział straży 
ogniowej ochotniczej i miejskiej, oraz publiezuośó. 
Nadchodzący pociąg powitano okrzykiem Eljen ! —  
Z wagonu wysiadł pierwszy p- Radvany, prezes 
Izby handl -przemysłowej w Miszkolc, wraz z sekre­
tarzem p. Kovacsem. Obaj ubrani b y 1 w stroje n a ­
rodowe. Powitał ich dr. Weigel, na co odpowiedział 
p. R ad tany  po węgiersku, a koniec jego mowy przy­
jęli zebrani okrzykiem : E ljen !  Muzyka, która przy­
była z gośćmi, zagrała pieśń narodową węgierską, 
którą powitano serdecznie. Ogółem przybyło 102 
osób ; między niemi 3 panie. Po powitaniu rozdano 
gościom karty kwaterunkowe.

Spekulacja zbożowa. W dziennikach pa­
ryskich znajdujemy notatkę, pod pewnym względem 
nader charakterystyczną. Nasi czytelnicy pizypomi- 
nają sobie zapewne, że podczas tegorocznego lata 
miał miejsce w Chicago wielki krach kawowy i zbo­
żowy. Ra krachu tym stracił kilka czy kilkanaście 
milionów dolarów pewien amerykański spekulant, p. 
Maekay, „operujący w zbożu". Owóż w dziennikach 
amerykańskich pojawił się teraz list jakiegoś knpea 
zbożowego, wyjaśniający powody, które do tego k ra ­
chu doprowadziły. Rzeczy miały się nas tępująco: 

'w p. Mackay, bawiąc zeszłej jesieni w Paryżu i 
łamiąc sobie głowę nad tem, coby zrobić żeby po­
dnieść cenę zboża, wpadł na koncept wyzyskania 
w tym ceiU Boulaugera, który już wówczas był bo­
żkiem paryskiego tłumu. Zbliżył się tedy do niego, 
a .ychło zaprzyjaźniwszy się z p. ministrem, nakło­
nił  go do tego, że przystał na propozycję przyjęcia 
na si«bie roli ajenta banku Nevada, którego jednym 
„ głównych aKcj lerjuszow był właśnie Mackay. 
Bank ten opeio^a ł  bowiem głównie w zboża. Układ 
zaś między bankiem a Boulangerenr s tanął nas tępu­
jący : Bank przyznaj Boulangerowi udział w zy­
skach, natom.ast Boulauger wyzyszcze swe stanowi­
sko ministra wojny w tym kierunku, żeby zachmu­

rzyć widnokrąg polityczny Europy i pomSfl^- 0tal9 
fakta, iżby wojna między F rancją a Niemca011 rł 
się nieuniknioną. D la ułatwienia akoj B4ula B;. 
ofiarował się mu bank daó do usługi 18® j i 
ków politycznych rozrzuconych po całej j p. 
A m eryce; dzienniki te miały z inspiracji bank
Mackaya zamieszczać artykuły wynoszące Bo'1 
pod niebiosa, a zarazem zapowiadające ry®11'
buch wojny. dni®

Układ ten zawarty został w poezątko Sr  ̂^  
zeszłego roku i natychmiast rozpoczyła ń? f(-- 
Boulanger zaozął w Paryżu robić historje 0 . „tó*
ra t bum bum ; p rasa  zaś stojąca na żołdzie »! ^
Mackaya poczęła grać na wojnę Przedtem  J y 
bank Nevada zakupił masy zboża w A m e rp « #j6.
wiście pod wpływem atmosfery wojennej, któf ^  
bawem utworzyła się w całej E uropie ,  zaczę*® 
oena zboża, a bank Nevada i Mackay :oSjąO 
miljony, płacąc Boulangerowi tantjemę i P°r  ̂ p i  
go do coraz większych sprawek bum-burt*■ '  W y ­
trwało do kwietnia ozy maja. Ale w E u ro p i^ 0 .e)t 
dła już wszystkim ta  igraszka z ludzkim maj\ . 
i życiem, podstawiono więc nogę Boulangerc” ■ 
padł, a równocześnie usta ły  strachy wojenne, b? p- 
tna prasa, chociaż usiłowała wysługiwać si? *
yowi, nie mogła już działać tak skutecznie S7 0jjsy 
było jenerała bum bum nn scenie. W parę t p  
potem cena zboża spadła, a Mackay, który W 
angażowany na zwyżkę, stracił miljony.

Ta hisiorja stosunku Boulaugera do 0j- 
pokazuje tylko jak w dzisiejszych czasach c0,rSA V  
szern staje się dziennikarstwo. Na wiosnę, ki®®' jje 
sze p,smo dzień w dzień wykazywało, że 
będzie, bo w tej sytuacji, jaka była wówcza®- j ,  
ona niemożebną ; nie wiedzieliśmy oczywiście 0.u ,  
jaki jest między Mackayem a Boulangerem ® tę 
ale z całego sposobu, w jaki dzienniki l0" 0pe‘ 
wojnę, domyślaliśmy się, że w tem tkwi jak» ^  
racja giełdowa. Wówczas bezmyślne nasze pf 
rzucały się na nas i przedstawiały iioniczniCi * pr ( 
pokój, Który my na ten rok zapowiadamy, j J”“ • 
kojem za cztery centy", a to dla tego, że 
Przeglądu kosztuje tyle centów. Cóż dzisiaj PKjl 
dzą ci panowie? Nasz czterocentowy pokój f ^j 
zwycięstwo, a ich polityka bum-bum  narazić 
na liczne skaty, krocie drobnych wkładek wyd° 
z Kasy Oszczędności i utopiła bądź w 
bądź w banku kryłoezańskim, sparaliżowała t |t 
przedsiębiorstw i w końcu dała świadsetwo, ', ycb 
pisma nic‘zgoła o sytuacji politycznej z pryffft ^y 
swych stosunków nie wiedzą, a wszystkie i jjr. 
cje czerpią z pism, stających na żołdzie Mac*9’ 
Piękne informacje, nie ma co mowió ! • łojS

D ep u tae ja  młodzieży akademickiej 1 ■$> 
z 4 członków była na audjencji n p. m oii 
Gautscha i zaniosła prośbę o zaprowadzenie iW ęj- 
medycznego oraz kreowanie katedry slawistyki 
tejszym uniwersytecie. 1 ^

J E .  p. minister w łaskawych słowach f J  
kował deputacji za uprzejme powitanie i za !clii 
miodzież do gorliwej pracy w zawodach nauk0'*Lit 
pizyczem oświadczył, że sprawa kreowania wy® jj- 
medycznego i nowej katedry usuwa się z poć 
petencji młodzieży, że jednak p. minister 
sposobność zaznaczenia w tym względzie rweg° , 
patrywania w miejscu właściw em. (j-

Uroczyste otwarcie roku naukowego " i  
tejsi,ej c. k. Szkole Politechnicznej odbędzie 9 V  
piątek, dnia 14go b. m. podług następująceg° ‘ 
gramu : 1 j()i

1. O godzinie 10 rano nabożeństwo w ’® 
św Marji Magdaleny. 1 m

2. O godzinie 11 w auli c. k. Szkoły 
chnieznej sprawozdanie Prorektora za r. u. 188"1

3. Przemówienie nowowybranego Rektora- p( 
Ze sfery dziennikarskich napaści* „je

jakiego a b s u r d u m  doprowadzić może czy 
na zaczepkę i chęć dokuczenia, niech posłuży ; p 
tni numer Nowej Reform y  z 6 b. m Pi0lS 
ogłasza następujący artykulik:

„ N i e m c z y z n a .  Nadesłano nan u*9’wami dobrze zrozumianego oburzenia, zaadre®0 
po polsku do jednego z mieszkańców Krako*9 fjt 
pertę z drukowanym napisem Galizische „Bsi*k ^  
Handel und Industrie in K rakau" .  D z i w i ^  
jednostkom, iż dla interesu najczęśóiej szerzą 1 
czyznę —  „galicyjski" bank dla handlu i PrZL<r 
słu w Krakowie, instytucja na pozór krajows-. 
nież musi nueć cel jakiś w szerzeniu niemi®.® 
języka. Rzecz ciekawa jednak, czy zgadzńb 
z tem szanowni akcjonarjusze tej instytucji 0 
sowej ? “ ZĄ

Tyle N . Reforma. Owoż czy dla po* 
szanownych akcjonarjuszy, nie należało autorofl'1 -f 
artykuliku lub samej Redakcji, wskazać t® 
mane cele jakie wrzekomo tą  instytucją ki(r 
P ros ta  pomyłka ekspedytora poczty bankowe)’ 
służyła Nowej Reformie za zaczepkę; dkW®P eo- 
ręką chwycka za broń, —  leoz kto ugo<Row ,fi 
stał, —  pozostawiamy do osądzenia bezstr® 
czytelnikom! yy

Otrzymujemy jednak odpis pisma dziś ^  
tek tego, do Redakcji Nowej Reformy z "  
w anego:

K r a k ó w  d. 6 paźaz 1° 
Szanowna Redakcjo!

W  N. 228 z daty dzisiejszej ogłaaz* 
Reforma  artykulik t e n d e n c y j n i e  przeci^ 
kowi Galicyjskiemu dla handlu i przemysłu • f  
instytucji wymierzony.

Za pretekst wzięto niewinną pomyłkę p*' 
dresowaniu po polsku koperty z drukowany 
główkiem. . jjK®

Ponieważ zarzut ten jedynie tylko mo1® teł 
ekspedytora B anku tyczyć się może, muf*1? ^0$' 
Szanowną Redakcję objaśnić, ze Bank kore®P af1? 
jąc w trzech językach, posiada również i . 9 pi®' 
z drukowaną firmą bankową w języku polsKi***’ 
mieckim i franeusKim.

Wyrazić więc tylko muszę niemałe 
że Szanowna Redakcja Nowej Reform y  t8 
pliwie skorzystała z tej d 'a  każdego ihn®CLciW0j 
cznej przypadkowej pomyłki w użyciu ni®w 
koperty i z tego tytułu posądziła Ba - u 
ceie germanizacyjne. Jako  urzędnik ^  *
mogę nawet pojąć, jakieby Bank mógł paS®° ,
germanizacji miejscowej, otrzymawszy * K j  jA 
tego tendencyjnego artykuliku upomi eP 
rządu Banku —  czuję się zniewolony j a^° 
nie przez Szanowną Redakcję dotknięty, 
dzieó Je j powyższe słowa prawdy. jjptu

Upraszam o zamieszczenie niniajsze* fltajg 
najbliższym numerze Nowej Reform y  i f°

Z poważaniem^
Ja n  Turowsh* ■ pr* 

ekspedytor Banku Galie, dla 19 ^  k®
Czy Nowa Reforma  umieści li®* ^  1® _

rym z następnych numerów —  nio wie®1 wi8Ćfl 
proszeni o to, podajemy fakt powyższy 
mości. z ci

Antecedencje kandydatów
s k i c h .  Rada szkolna krajowa zaleciła P j0 si ^  
dom szkolnym, aby przyjmując k a n d y ^  . j adD'e 1 j. 
by nauczycielskiej, badały przedtem ^  s*k 
antecedencje. Obowiązek ten cięży -r
nycb okręgowych już od roku, wskutek 1 ,yPb 
nia ministerjalnego, opartego na s o r a j  aJ1t8 , 
ktach, że z powodu mniej ścisłego bad* f.



fo&Cjj
t2yoii

PRZEGLĄD z dnia 9 października 1887.

w, dostawały się na posady nau- 
e 'ftdywidua niegodne i niezdolne do pro-8enia \  J wiaua niegot 

szkolnej.
■ N i e r i P l ^  ^P- profesora Kasznioy odbędzie się 

% i  T-. . ek 0 godz. 10 z rana. —  Senat akade-
?'<CłA>lĴ LIWersytetu lwowskiego uchwalił wczoraj 

imieniu senatu, a nadto
f L ^ t e t ć w  złoży wieniec od siebie. Nad
!|s ^  w imieniu Uniwersytetu przemawiać bę-

Tt , ętak-
,i(Jdawanie koopcratorÓW. Ministerstwo

oświecenia oznajmiło, że w przyszłości nie
\ l ę d n\°f*° w tak znacznej liczbie, jak dotąd, u- 

Pr6śb o dodanie kooperatorów probc- 
^ i e r n 0 °Wanvm z funduszu religi|nego. Z powodu 

dod- obeM 6n ia  tego funduszu, kooperatoro- 
f t ^ - n i b ę d ą  tylko w wypadkach nieodzownej

przedtem sprawdzone być musi z wszel-

^rod°D^ a  ł o w lccK a .  "W Łańcucie przez wto- 
v p S i czwartek bieżącego tygodnia u hr. Ro- 

o ockiego odbywało się polowanie. Pomiędzy
'»Hł

odbywało się polo 
znajdowali się: Stenfan hr. Zamoyski, 

Y 3ra • P ° fc°cki, Antoni hr. Wodzicki, Ksawery 
■ ftłia BlckU Zdzisław hr. Tarnowski, Stanisław 

j S ch ’ Teofil Żurowski. Oprócz powyżej wymie- 
I panów, brały  udział w łowach ; Zofja
j ł  8q 0y8ka i Romanowa hr Potocka. Zabito za- 
18łon V rogacza 1, bażantów 5, kuropatw

!° W p 'ec2°rem grono myśliwych podejmowane by- 
i t jra<̂ ayck apartamentach Zamku, według je- 

6,T’z Łańcuta: „gdy potrzeba, to po pańsku.11/  , 14 iiancuta : „gdy potrzeua, to po paneiiu. 
S u w  olei Karola Ludwika. Z dniem 20 pa-

5 j ““ h  r. ustaje ruch pociągów kurjerskich 
t ^  z nat°niiast zaś odpowiednio do obowiązu- 

i5ilmoW('g0 rozkładu jazdy kursować będą od 
a na przestrzeni Kraków-Lwów pociągi lo-Hr

S Ć lzl
17 i 18.

>y s ą d o w e j  Sam borsk ie j .  Dnia 3 b. m.
ą 8sh *1® w Samborze w sądzie obwodowym przed

V«S4ł:

wali szczeremi oklaskami. Szkoda tylko, ie  słucha­
czów było tak mało. Czy jednym z powodów nie 
był brak ogłoszeń publicznych, które, jeśli się nie 
mylimy, nie znalazły się ani w jednem z pism tu­
tejszych ? Z-z.

* P r z e g l ą d  powszechny zeszyt 10. T r e ś ć : 
Zawiązki d z i e j ó w  Siozy Zaporoskiej, Marjana D u ­
bieckiego. Źródła historyczne wschodu odnośnie do 
Pisma iw. II. Aeyryologja (e. d.) przez ks. W. Ta- 
borskiego T. J .  —  Artysta chrześcijański Fryderyk 
Overbeck (c. d.) — Cholera w Górach. Karola Ma- 
tyasa. ~  Dzwony jako przodmiot sztuki kościelnej. 
Ks. J .  Balwierczaka (o. d.) —  Stosunek Państwa 
pruskiego do kościoła ks. A. A rndta  T. J .  — Prze­
gląd piśmiennictwa. Sprawozdanie z ruchu religijne­
go społecznego i naukowego. *

Rozmaitości.

^  lQw przysięgłych proces karny przeciw 49 
’ obwinionymX ’50. o .wjijiu o zaburzenie spokoju publi- 

Jjtin zWdziestu z oskarżonych znajduje się w wię- 
■j zaś 9 pozostałych pozostaje na wol-

» • Idzie tu o opór przeciw wprowadzeniu 
drogowej a między licznemi zarzuta­mi J ,u8tawv

. J 0p0r 1 prokuratorja to, że oskarżeni, zachęcając 
0fe‘! 1 SierdziliH "eJ u " " ‘srazm  i głosili, iż z wprowadzeniem 

J S k i *  awy powróci także pańszczyzna a obszary 
ni / ‘k o r z y s tn ie  wpływać będą na gminy

„ N  et!którzy
” •>&;.

ho

z obwinionych grozili tym naezel- 
którzy przemawiali za przyjęciem no-

3  p0wrazPrawy postanowiła prokuratorja pań- 
Pi^ie^o ° ' 43 świadków, pomiędzy tymi p. Bo-

0i k. komisarza w Rudkach, Lubina Grodz 
w Tuligłowaeh,. H t t y ^ H ó z c ę  dóbr w Tuligłowaeh, 2 pisarzy 

o p a rz a  „l0  wójtów i zastępców tychże, 1 żydaarza wójtów i zastępców
,,a resztę chłopów gospodarzy. Prócz tego 

*aanja t  z°stanie mnóstwo aktów urzędowych i 
, ' ^ u  świadków.

&
przewodniczy radzca sądowy Sło- 

r adzca Hanik i adjuubt Wajdowicz we- j 
Trybunału jako wotanci. Prokuratorję 

^ fti0t,ych a“t?Puje prokurator Woiouiecki, zaś ob- 
hteQ ^ o n ią  adw. dr. Irzeczek-Maciejowski i

h  fłllBl1-
S ?  W M o n a e h ju i u .  W tych dniach

Y dzieciak zabłakał sie w Monacbjum iV. jjj dzieciak zabłąkał się w Monacbj 
-• przechodniów o odprowadzenie go do

• PJtano. gdzie mieszka, odpowiadałV  ej"'“uu’ £uł" — ...
, ' WjL ™nuie „nie w iem u i nie u m ia ł nad to  żaCiaż) fi 9 / r> i oni i u

dzj„i “wki podać, pe której moinaby było ciho-
f ^ 6je m iasta  poznać. J u ż  m iano dziecko na
%„.•* d:I Prowadzić gdy w tem wpada jednemu, i  o 

oryginalna myśl do głowy. Pyta  on m a- 
gdzie chodzisz po piwo dla ojca“ ; „Koło 

11 tę^ kanów“ odpowiedział malec z płaczem, —  i 
^Poznano mieszkanie jego.

! > *  b l i n i e

i:'Sislv
na jednem z przedmieści znale- 
do pnia drzewa zabitego szty-

ar ĉJanta z obciętemi uszami i obryzganą bło- 
T4ey Policja nie wpadła dotychczas na krok

Pi’ ^  karabiny. Budapester Coresp. dono- 
Ijm °ty j a ezi°no nową konstrukcję karabinów dla 
V  dosfy y  kołach fachowych robią obecie próby 

 ̂ Hkicó karabinów o małym kalibrze, nadzwy-

h i  ^ ^ a 8 z a n l e .  Dziennikarz wiedeński Ebren- 
v ' ^ ' h i z Czerniowiec, usiłował na Bpół z 
Ij^ie ^ifterem wymusić na p. Smicie 3000 zł. 
H0 z ij,ejleszczeniew dziennikach niektórych szczegó- 
\ ^ at al PrTWatnego p. Smitha. Smith wrzeko-

Bzka .* w układy z tymi dziennikarskimi rze- 
Ptzi,!,:1 êoz jednocześnie dał znać policji o ca-

S  ? U rzeczJ- W  oznaczonym dniu wypłaty
W- zł. ukrył Smith w swem po-

^Oo Bię ^ '^ku ajentów policyjnych. Niebawem po-
**•» *ł. i 'ykr®nfeld i Steiner, wzięli od Smitha
^lj adbio le P°zostało nic innego jak pokwitowa- 
1 0̂ ńos°rU teg0 okupu. W chwili gdy podpisy-

” kwit wyszli z ukrycia ajenci policyjni

K  K  kwesztowelii*»« «<• » , !eie wypisał Ehrenfeld ile w imieniu
V ivditi eaaików domaga się za milczenie. Pię-

t
J ^Prowadzili żydzi do dziennikarstwa.

'^ratiira i Sztuka.
'Mo.y
fkole^p’ Sez011 corocznych prelekcyj w tutej-j '‘(tulcie u. ------- ™i„iiiuj»u ..  j

, r^si-y kiem11 otworzył ks. dr. J a n  Sie-
Mickiewiczu. Szanowny autor od 

^io ^&?.em zaroiłowaniem poświęcający się
i*

wieszcza Adama, dał nam poznać
V ;? j ,  R w a n i a  na pierwszych dziesięć spornych

r.'kie AXV moU.pinln rln Att-a Mieki'6 -W dotychczasowym materjale do ży-!ti
\  ^'OsZv,tlewieza zwykliśmy napotykać. Skrzętnie 
N w  0statnWs*e^kie odnośne głosy (blisko 30 auto- 
S e ą ^  je k ât kilkudziesięciu), ks. Siemieński

?cznie i po częstokrotaej polemicehr d° kiivVJ,uzme 1
Stir ważnych wniosków samodzielnych. 

. , f rawieJ t k  krel^j” ^ 16 r o d u  Mickiewiczów utrzymuje 
kerb Poraj i przydomek Rymwid

t, Pu m aazywała się Majewska (Orzeszkówna
R>1 i ^6 . itr.J T_1 ■_ ____1i_  ___ 1 „Uf autentv°e): Wdówką być nie mogła ze wzglę

°^0c|>̂ ei>iał 'iZI1̂  rodowód Mickiewiczów ; jako miej-

—  Wspomnienia o Deaku. Z okazji odsłonię­
cia w Peszcie pomnika słynnego patrjoty węgier­
skiego, Franciszka Dćaka, podajemy niektóre szcze­
góły z jego żywota, malujące zacną duszę węgier­
skiego bohatera. Kiedy w roku 1866 Austrja z po­
wodu wojDy z Prusami znajdowała się w gwałto­
wnej potrzebie, minister Belcredi, spotkawszy Dćaka 
w Wiedniu, zapytał go, czyby nie można na W ę­
grzech urządzić drugiego w tymie roku poboru do 
wojska. —  „ N ie !“ —  brzmiała krótka odpowiedź 
Dćaka. —  „A dlaczego nie? — zapytał Belcredi. 
—  „Ponieważ u nas na Węgrzech matki raz tylko 
na rok rodzą.“

Kiedy dzienniki podały w formie pogłeski wia­
domość, iż niesympatyeżny dla Węgrów Władysław 
Kowacs de Yisconta ma być mianowony naczelni­
kiem Hewerskiego komitatu, Dóak spotkawszy go 
w izbie poselskiej i klepiąc po ramieniu, przemó­
w ił :  „Nie martw się W ładysław ie; ci dziennikarze 
muszą zawsze coś wymyślić, aby rząd nasz poczci­
wy kompromitować.11 Po tem spotkaniu, Kowacs nie 
przyjął ofiarowywanego mu stanowiska. W  roku 1867, 
przy gorących rozprawach w kwestji, przychodzącej 
do skutku ugody i  Węgrami, jeden z członków słyn­
nej wówczas komisji, zwanej „komisją sześćdziesię­
ciu siedmiu11, niezrównany kazuista, Paw eł Nyari, 
pragnąc Dćaka pognębić, odezwał się w następujące 
słowa : „Podobnie jak Węgry, musi też i cesarskie 
austrjackie puństwo mieć swoje samoistne i nieza­
wisłe prawodawstwo, oraz odpowiedzialne ministe- 
rjum. Jeżeli zaś tak będzie, pozwalam sobie posta­
wić kwestję kto w myśl paragrafu 29go konstytucji 
mianować będzie wspólne m inisterjum ? Mojem zda­
niem —  ciągnął Nyari dalej —  nie może tego u- 
czyuić cesarz austrjacki, albowiem nie będzie pra­
gnął naruszyć praw zwierzchniczyeb króla węgier­
skiego ; również i król węgierski nie będzie mógł 
tego dokonać, nie chcąo czynić zamachu na prawa 
cesarza austrjackiego. Jakżeż więc przedewszystkieńi 
ta sprawa zostanie rozw iązaną!11 Z punktu kazui- 
styki parlamentarnej było to istotnie świetne dowo­
dzenie, całe audytorjum więc spojrzało na Dćaka, 
sądząc, iż nie znajdzie żadnej odpowiedzi. Ale Dćak, 
nie namyślając się wiele odpowiedział najspokojniej: 
„Nie obawiaj się pan ; cesarz austrjacki i król wę­
gierski zdołaią się tam jakoś przecie porozumieć.11 
Cała izba gruchnęła śmiechem i Dćak wygrał sp ra ­
wę na poczekaniu. Gdy w roku 1869 uczony natu- 
ralista, Karol Yogt, miał w Peszcie odczyty o po­
krewieństwie ludzi z małpami, jeden z ministrów 
węgierskich w rozmowie z Deakiem wyraził z tego 
powodu swoje oburzenie. —  „Ja k to ?  więe cię to 
istotnie gniewa?" — zapytał Dćak. —  „N atu ra ln ie! 
jak możesz o to py tać !11 —  „No, patrzaj, a mnie 
wcale nie ! J a  bowiem nie uważam tego, aby Vogt 
zdradzał moje stosunki rodzinne...*1

— Komiczny epizod z międzynarodowego kon­
gresu medycznego, który się niedawno odbył w W a­
szyngtonie, opowiadają dzienniki amerykańskie. Przez 
czas trwania zjazdu nie widziano ani wieczorem, ani 
nocą, prawie wcale Murzynów na ulicach miasta, 
pomimo że, jak wiadomo, kolorowa ludność stolicy 
Stanów-Zjednonzonych, jest bardzo liczna. Powodem 
tego było, iż Murzyni wogóle są święcie przekonani, 
że gdy lekarze Die mogą dostać dostatecznej ilości 
zmarłych dla celów anatomicznych, wysyłają nocą 
ludzi, aby zabijali Murzynów i dostarczali ich teatrom 
anatomicznym. Przypuszczając tedy, że tak znaczna 
liczba lekarzy przybyłych na kongres potrzebować 
będzie jeszcze znaczniejszych ilości zmarłych do do­
świadczeń, biedni Murzyni w naiwności ducha o ile 
mogli kryli się po domach.

— Znakomity tragik włoski Ernest Rossi ogła­
sza pismo do przyjaciela swego pana 8. Barzilai, 
w którem ubolewa nad zupełnym upadkiem teatru 
włoskiego i proponuje dla poprawienia tych smutnych 
stosunków dramatycznych włoskich, żeby rząd utwo­
rzył szkoły deklamacyjne jako osobne oddziały przy 
istniejących już konserwatorjach muzycznych, i żeby 
założył wielki stały teatr  w Rzymie,

Rossi nazywa sztukę dramatyczną Włoch „wiel­
ką  pacjentką naszych ozasów11 i przypisuje ten stan 
rzeczy nie brakowi talentów, lecz zakładów talenta 
kształcących. Przez założenie zakładów takich rząd 
wychowa według mniemania Rossiego nietylko akto­
rów, ale i pisarzy scenicznych. — W liście znako­
mitego tragika przebija również ubolewanie, że na 
scenach włoskich dramat narodowy zaniedbany jest 
na korzyść sztuk francuskich.

— Ghetto r z y m s k i e  czyli żydowska dzielnica 
wiecznego miasta przestała  już zupełnie istnieć. — 
W raz ze zniknięciem ostatnich kamieni dzielnicy owej 
ukazała się jej historja w obszernem dziele przez p. 
E ttore Natali p. t. II  Ghetto di Bonia skreślona. 
Żydzi, których los początkowo w Rzymie mniej t ra ­
gicznym niż w innych krajach, według opowieści p. 
Natali wydaleni zostali na pogardzane odtąd ghetto 
przez papieża Pawła IY  i dopiero za P iusa  I X  na 
Wielkanoc r. 1847 zburzone zostały mury okalające 
osławioną dzielnicę. —  Pius IX  okazywał też dużo 
przychylności żydom nawet jako „więzień W atykanu11. 
Gdy w roku 1872 w rzymskiej radzie miejskiej po­
stawione wniosek, aby znieść godła cbrześciaństwa 
z cmentarza Campo Yarano, żyd Samuel Alatri opo­
nował przeciw tem u; papież Pius zaś, dowiedziawszy 
się o tem, r z e k ł : „Mówiłem zawsze, że signor Sa- 
muele jest najbardziej chrześciańskim pośród radzców 
rzymskich.11

nego uregulowania istniejących kartelów. Po wyja­
śnieniu przez przewodniczącego przedmiotu rozpraw, 
postanowiła konferencja rozpocząć natychmiast obra­
dy nad poezozególnemi propozycjami i rozwinęła się 
żywa dyskusja w  której reprentanci wszystkich ko­
lei zabierali głos i określili swe stanowisko.

Wszyscy oświadceyli, ie się zgadsają s tem, 
iżby trsnsport towarów oDejmowała ta  kolej, która 
się podejmuje najtaniej go dokonać i żeby system 
dotychczasowy, wedle którego rozdsiela się transport 
w naturze pomiędzy interesowane liuje kolejowe, za- 
rzuoić.

Transporty winny iść najtańsze koleją, a pre­
tensje innych kolei mogą być zaspokojone przez od­
powiednie wynagrodzenie pieniężne.

Co się tyczy wniosku kolei państwowyoh, aby 
utworzyć spółkę interesów ruchu (Verkehrsinteressen- 
Gemeinschaft) i uzyskaną nadwyżkę rozdzielić po­
między wszystkie ruty, —  to oświadczyli zastępcy 
zarządów prywatnych, że na to się godzić nie mogą, 
lecz muszą obstawać przy teraźniejszym podziale ru­
chu (  Quołisirung).

Następnie przyszła pod dyskusję kwestja, jak 
należy obliczać koszta własne, względnie koszta za­
rządu, które mają być wypłacone drodze transportu­
jącej. Reprezentanci kolei państwowych proponowali, 
żeby zwracać koszta ruchu pociągu 1 warsztatów, 
dalej pewien procent kosztów służby ruchowej i ko­
mercjalnej.

Wnioskowi temu z wielu stron się sprzeciwia­
no. Wskazywano między innemi na to, że koszta 
powyższe corocznie się zmieniają, że dla każdej sek­
cji ruchu są różne i że zależą także od tego, czy 
chodzi o transport towarów drobniejszych czy więk­
szych. Cyfry znajdujące się w zamknięciach raohun- 
ków uznano również za niedokładne i niezdatne do 
tego, żeby mogły służyć za podstawę do zawierania 
umowy.

Wkońcu postanowiono odroczyć konferencję do 
26 bm. Tymczasem ma każdy z zarządów w łonie 
własnej administracji zbadać, jakie koszta własne 
ma sobie liczyć, i dopiero wtedy kiedy te dochodze­
nia będą gotowe, ma być zrobiona próba dojśoia do 
pewnej zgody w sprawie „kosztów zarządu" (Begie- 
Spesen), jakie mają być liczone w ruchu karte­
lowym. —

— Choroby s tadne. Od dnia 26 września do 3 
październikaa rb. sprawdzono w kraju z chorób za­
raźliwych zwierzęcych następujące :

Zarazę pyskową i racicową u bydła w Ostry, 
w Tiapszem, w Horoduiey, w Wistowy, w Chaszczo- 
waniu, w Uhełnie, w mieście Stanisławowie, w  T a r­
nopolu, wStuplicach, w Bryniowcacb, wTyśmienicy, 
w Husnem górnem, w Białogłowach i w Baliczach 
podróżnych.

Zarazę wąglikową w Krynicy.
W powyższym okresie ozasu z chorób zaraźli­

wych zwierzęcych w ygasły ; i
Zaraza pyskowa i racicowa u bydła  w Krzyw- 

czem, w Posuchowie, w Mieczyszczowie, w Burszty­
nie, w  Bratyszczowie i w Tłustem.

Zaraza wąglikowa w Stopczatowie, i Pererowie.
Świerzb u koni w Gilowicach.

== Targ zbożowy w Krakowie. D. 7 paźdz. 
Od pewnego czasu ebjawia się w handlu zbożowym 
na targach zagranicznych, a mianowicie w Niem­
czech, pewien ruch, pod wpływem którego —  ja k ­
kolwiek zwolna i nieznacznie — ceny przecież za­
czynają się podnosić.

Na zboże krajowe nie zdołał się dotychczas 
rozwinąć większy pokup, odbyt pozostaje ograniczo­
ny do potrzeb miejscowych lub najbliższych tylko 
okolic.—

Płacono sa pszenicę białą zł. 7.25 do 7.60,
za żółtą 7.15 do 7.50, za czerwoną 7.25 do 7 .75 ;
za żyto 5.40 do 6 .— , za jęczmień 5.20 do 6. — ,
za owies 4 .75 do 5.25 (z akcyzą). — Wszystko za
100 kilogramów.

W iedeń  6 października.
{Z )  W  ogólnem usposobieniu giełdy nie 

zaszła od wczoraj żadna zmiana, bo nie ma do 
tego zgoła żadnych motywów. W akcjach ban­
kowych utrzymuje się trwale dobra tendencja, 
natomiast w rentach, a głównie rencie papiero­
wej węgierskiej rozszerza się ciągle dotkliwa re­
akcja. Targ transportowy w zupełnem jest za­
niedbaniu i tylko dla elbetalów okazywano pe­
wne zajęcie, które wszelako w kursach słaby tyl­
ko znalazło wyraz, albowiem z Berlina i w tym 
dziale liczne sygnalizowano realizacje. Nagły 
zwrot w cichym dotąd  ruchu wywołała wiado­
mość o podniesieniu stopy procentowej przez 
bank austro-węgierski. Pierwsze wrażenie tego 
faktu wywołało dalszy spadek rent, lecz już 
w następnej chwili nastąpił zwrot przeciwny, bo 
giełda przypomniała sobie, iż podrożenie gotów­
ki nigdy nie stało na przeszkodzie awansowi 
kursów.

To też usposobienie zmieniło się niebawem 
w kierunku wprost przeciwnym, a za poparciem 
Berlina ogarnęła repriza przeważna część pa­
pierów spekulacyjnych.

Notowano:
Kredyty austr. 283’SO, kredyty węgierskie 

289 85, uniony 210‘75. anglobanki 112-—, laen- 
derbanki 227‘3 0 , bankvereiny 92-80 , ludwiki 
217 80, czerniowieckie223 50, renta wspólna 81-10, 
srebrna 82'80, złota austrjacka 112-10, papierowa 
5%  96-10, złota węgierska 9940, papierowa 
5%  86-25, ruble M D / , .
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Część ekonomiczna.
=  Konferencja kolei galicyjskich. Przed­

wczoraj odbyła się w Wiedniu w biurze komercjal- 
nem k dei państwowych konferencja prredstawioieli 
kolei galicyjskich pod przewodnictwem radzcy rzą­
dowego L i h a r z i k a .  Wszystkie zaproszone zarzą­
dy koleiowe były tam reprezentowane a mianowicie 
kolej północna srzez radzcę dworu J e i t t e l e s a  i 
centralnego inspektora D i e t z s c h o ł d a ,  kolej K a ­
rola Ludwika przez centralnego inspektora radzcę 
cesarskiego p. L e w i c k i e g o ,  lwowsko-czerniowie- 
cka przez radzcę rządowego K i i h n e t t a  a wę­
giersko - galicyjska przez nadinspektora W e s t e r- 
m a y e r  a.

Na porządku dziennym znajdowały się propozy­
cje, które jeneralna dyrekcja kolei państwowyoh 
przedłożyła zarządom kolejowym w sprawie ponow-

Telegramy „Przeglądu11.
(Otrzyma*te wczoraj).

Wiedeń 7 października. Dziennik rozp. 
arm ji ogłasza odręczne pismo cesarskie, w któ­
rem Najj. Pan wyraża ponowne najgorętsze po­
dziękowanie i zupełne uznanie arcyks. Wilhel­
mowi za wielkie postępy w wykształceniu arty- 
lerji, o czem Najj. Pan w ostatnich latach, a 
szczególnie przy tegorocznych manewrach się 
przekonał. Najj. Pan wyraził też szczególne za- 
dowolnienie za nieustające trudy arcyks., pono­
szone przy wojeuuem kształceniu artylerji.

Sofja 7 pażdzićrnika. Tutejsze korporacje 
postawiły jako kandydatów Stambułowa, S trań- 
skiyego, Geszowa i Boilowa. Stronnicy Radosła- 
wowa postawią kandydaturę Radosławowa, Wol- 
czewa i tak jak poprzedni Geszowa i Boiłowa.

Karawelista Sla*ejkow wydał proklamację 
wyborczą napadającą gwałtownie na rząd i koro­
nę. Zdaje się, że Karaweliśoi chcą wziąć udział 
w wyborach wbrew poprzedniemu oświadczeniu. 
Także i Cankowiści przystąpią podobno do wy­
borów.

Na onegdajszem posłuchaniu zapewniał Ra­
dosławów księcia Koburga, że polityka jego skie­
rowana jest tylko przeciw rządowi skutkiem róż­
nic w zapatrywaniach n t  sprawy czysto we­
wnętrzne.

(Otrzymane dzisiaj).
Londyn 8 października (pryw.) (*) Znany 

z dobrych informacyj rzymski korespondent 
D aily Chronicie donosi: „Podróż Crispiego do 
Friedrichsruhe jest opróćz innych powodów,

także następstwem listu Papieża i telegramu 
króla Humberta do burmistrza Rzymu. Donosi­
łem w swoim czasie, że nuncjusz Galimberti bę­
dąc w Berlinie, otrzymał zapewnienie, że ks. 
Bismark dołoży starań, żeby trudności rzymskie 
do załatwienia doprowadzić. Papież gorąco pra­
gnie, żeby jubileusz swoj dziełem pogodzenia 
mógł upamiętnić. O rezultacie podróży Crispiego 
niema jeszcze wiadomości, lecz najznaczniejsi 
kardynałowie oświadczają, że nim ten rok upły­
nie, zajdą znaczne zmiany w Rzymie. Jes t  pe- 
wnem, że Papież pojęcia n i e p o d l e g ł o ś c i  
nie identyfikuje wcale z apostolstwem w y k o ­
n y w a n i a  p a ń s t w o w e j  u d z i e l n o ś c i .

Petersburg 8 października (prvw.) (*) 
Śledztwo z powodu pożaru w Chersonie, który 
pochłonął 500 domów, wykazało, że policja i 
wicegubernator otrzymywali listy anonimowe 
grożące, że jeżeli nie będzie dostarczoną praca 
dla niezajętych robotników, miasto zostanie spa­
lone. Pożaru nie można było gasić, gdyż wodo­
ciągi zepsute.

W lipcu 1888 będzie obchodzona pamiątka 
przyjęcia cbrześciaństwa przez R o s j ą  przed 
900 laty. (Nie istniała wówczas żadna Rosja, 
lecz było tylko niepodległe księstwo kijowskie, 
a zresztą dzikie hordy. Red. Przeglądu).

W iedeń 8 października, (pryw.) *) Wszel­
kie pogłoski o negocjacjach i propozycja h 
w sprawie bułgarskiej, są albo zuppłnie bezpod­
stawne, albo też mają wyłącznie akadermeki 
charakter. Zajmują się niemi poufnie zastępcv 
mocarstw, relacjonują o nich swoim rządom, 
lecz urzędowej akcji dyplomatycznej nie ma o- 
becnie żadnej i nie będzie aż do wyborów 
w Bułgarji, oraz, aż się okaże, jakie stanowisko 
zajmie nowe sobranje. Sfery kompetentne, które 
w ten sposób sytuację określają, dodają: mimo 
informacyj konsularuychji mocarstwa nie mają 
zupełnej pewności o stanie rzeczy i umysłów 
w Bułgarji ; relacje te są często z sobą niezgo­
dne. W interesie pokoju i wszystkich bez wyjąt­
ku mocarstw leży czekać i czuwać bacznie, jak 
długo w Bułgarji panuje względny spokój i nie 
ma nadużyć, któreby stosunki zaostrzyły. Za naj­
ważniejsze środki d z i a ł a n i a  uważa dyploma­
cja czas i naturalny bieg wypadków. Pospiech 
nie jest wcale koniecznym ; Da razie propozycyj 
pozytywnych, któreby mogły być przyjęte i obie­
cywały, że się powiodą, nie m a ; jeżeli się po­
jawią, to mocarstwa szczerze je pod rozwagę 
wezmą. Kwestja nie jest zapalną, może sie cią­
gnąć i całe lata. Czj Porta cokolwiek zamierza i 
czy z czem przyjeżdża z Petersburga Szakir- 
basza, o tem gabinety wcale urzędowej wiado­
mości nie mają. Ruchy dyplomacji tureckiej mo­
gą być przedmiotem dyskusji, lecz nie akcji, 
gdyż Porta wcale o to się nie stara.

R zym  8 października (pryw.) *) Papież po­
lecił wszystkim kardynałom, żeby bez względu 
na obrót bieżących wydarzeń studjowali sprawę 
pogodzenia z Włochami, mianowieie żeby zba­
dali, czy Stolica św. mogłaby uczynić koncesje 
i gdyby mogła, to jakie.

Konstantynopol 8 października (pryw.) *) 
Ambasador niemiecki Radowitz powrócił z urlo­
pu. Oświadczył on na audjencji sułtanowi, oraz 
w. wezyrowi, że Turcja może liczyć zawsze na 
to, że Niemcy zawsze bronić będą całości Turcji 
i praw Porty, jak długo jej polityka będzie poko­
jową i umiarkowaną.

Propozycje wysłania komisji międzynarodo­
wej do Bułgarji natrafiają na trudności pod 
względem zakresu jej działania i zaferesu upowa­
żnień dla każdego jej członka z osobna. Pomija­
jąc trudności ze strony rządu bułgarskiego, na­
leży rozważyć, czy członkowie komisji działaliby 
zgodnie, gdyż różnica zdań paraliżująca jej akcję 
musiałaby tylko skompromitować Europę. P ra ­
ktyczniejszym wydaje się pomysł wysłania jedne­
go lub dwóch komisarzy ze ściśle określonym 
programem, gdyby Europa nań się zgodziła. Ro­
kowania w tej mierze i dyskusje mają cha­
rakter poufny tylko, informacyjny, nie obowią­
zujący.

Komisja specjalna, mianowana przez sułta­
na wręezyła mu memorjał, który orzeka : poło­
żenie finansowe jest opłakane, koniecznem jest 
zmniejszenie wydatków, rozpuszczenie wojska, 
zaciągnięcie pożyczki. Sułtan nie zgadza się na 
pożyczkę i powołał drugą komisję pod przewo­
dnictwem Mahmuda baszy. Minister finansów 
jest akcją sułtana niezmiernie dotknięty, gdyż 
wypracował on sam projekt sanacji. Sułtan wo­
góle rząd ignoruje i wszelkie propozycje odrzu­
ca. Od roku otrzymują urzędnicy zaledwo czwar­
tą część pensji. Wskutek tego ogromne panuje 
wzburzenie.

Brygantyzm grasuje we wszystkich prowin­
cjach, zwłaszcza gdzie były złe urodzaje wsku­
tek posuchy. W Male j Azji ma każdy okręg swo­
jego „króla gór.“ W  skutek rabunków i po­
płochu daniny podatkowe prawie zupełnie nie 
wpływają.

Petersburg 8 października (pryw.)*) Głó­
wnymi oskarżonymi w procesie nihilistów. który 
się niebawem rozpocznie s ą : — oficer artylerji 
Mose i oficer marynarki Hołodowskij. Spisek o- 
garniał kilka zakładów wojskowych. Sąd będzie 
złożony z czterech oficerów i prezydenta, oraz 
asystenta jego i prawników.

P a r y ż  8 października. Soir donosi, że rząd 
francuski wysłał dwa pancerniki do Tangeru 
(w Marokko).

Temps konstatuje zupełne porozumienie się 
Francji i Hiszpanji co do możliwych ewentual­
nych wypadków w Marokko.

Według doniesień agencji „Havasa“ słowa 
które rzekomo miał wypowiedzieć Wielki książę 
Mikołaj na statku „Uruguay" a dotyczące sto­
sunku Francji i Rosji są zupełnie nieprawdziwe. 
W. książę wzniósł zwykły toast na cześć F ran ­
cji i dziękował pr/.ytem oficerom okrętowym.

Ambasador niemiecki hr. M u n s te r  złożył 
dzisiaj na zapewnienie losu rodziny po Brigno- 
nie kwotę 50.000 marek bez względu na rezul­
tat, jaki przyniesie^ odbywające się jeszcze śledz­
two w sprawie zajścia na granicy.

Madryt 8 października. D o n ies ie n ie  biura 
Reutera. Wedle depesz otrzym anych z Tangeru

• A l r o t i  o l r i  m e  r l n i n  ^

otrzymania orderów cywilnych niektórym oso­
bom. Szacherkę tę prowadził celem wydobycia 
się z smutnego swego położenia finansowego.

Jako wpólników i pośredników wymieniają 
dzienniki senatora generała Daudiau, panią L i­
mousin, która w arenuc W agram  otwarty dom 
prowadziła, i pruskiego barona Kreitmajera.

P a r y ż  8 października. Doniesienie agencji 
Rarasa. Rząd angielski zaproponował mocar­
stwom europejskim wysłanie okrętów do Ma­
rokko celem ochrony interesów międzynarodo­
wych. Ze swej strony wysłał jeden pancernik i 
łódź kanoarerską.

K o n s ta n ty n o p o l  8 października. Donie­
sienie agencji IIavasa. Rosja zażądała 6 mie­
sięcznego okresu czasu dla rządów rosyjskiego 
namiestnika w Bułgarji, a nie godzi się według 
tureckiej propozycji na 4 miesiące.

2ŃT a d e s ł a n e .

sułtan marokański nie żyje.
B udapesz t 8 października. Izba posłów 

uchwaliła przedsięwziąć jutro wybór komisji

R zym  8 października. W obec publikowa­
nej w Frankfurter Ztg. rozmowy redaktora tego 
pisma z kanclerzem Crispim, oświadcza B iform a  
że przedmiotem konferencyj obu kanclerzy n je 
była kwestia Watykańska, gdyż oDa nie może 
być przedmiotem międzynarodowej dyskusji.

P a r y ż  8 października. Generał Caffarel zo­
stał wczoraj wieczorem uwięziony i jako wojsko­
wy oddany został pod sąd wojenny. Potwierdza 
się pogłoska, że Caffarel sprzedawał obietnice

(*) P rzedruk  wzbroniony.

Polecenia giełdowe
wykonuję pod najdogodniejszymi warunkami po 
kursie oryginalnym tak na giełdzie wiedeńskiej ja- 
koteż na wszystkich innych giełdach europejskich.

August Schellenberg
Doil bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ulica Karola Ludwika 1 
w gmachu galic. Towarz. kred. ziemskiego.

ADWOKAT
D l .  T .  P O P I E L

mieszka pod 1. 22 przy ulicy Hetmańskiej w  domu gdzie 
przedt-m  był sąd apelacyjny.

Przyjechali do Lwowa
dnia 8 października.

Hotel A ng ielsk i:  Pp. F. Kriszkie z Jawo­
rowa. L. Sternbach z Drohobycza, D. Scholz 
z Przemyśla. L. Horodyska z Kolędzian. J. Lip­
ski z Zarudzia.

Z  sbofcwyeh targów

października Lwow £&£&!> f-o i » il Jl̂RT ' ” Jurom*

P«einc», 610 6 7:> 6 -  - 6 50 6.-----6.40 6 .2 5 -6  75
Żyto 4 10 4 6n 4.-----4.45 3 90 - 4  30 4.25—4 70
Jęczmień 5------6.50 1 ----- 5 75 4.----- 5.50 4.---- 6.45
Owies 3 4 0 - 4 — 3 40 3.95 3.50- 4 - 3.65—4.
Groch .— 5 — 4 50 7 - 4.25 6.50 4-75 7 -
Wyka •— 4 50 3.85-4-40 3.50-4.50 i ------4 75
Rzepak 9 . - 1 0 . - 9 — 9.60 9 . -  9 50 9.— 10 -
LnUnks _ __ —.----- ■_ .— .—
Konic. czer. 35.’----- 45 30 42.42 • 22.— 40 3 5 .-4 6 —
Konic, biała. — — - 10 .-48  — 37. - 5 0  - 40 —55
Konic, tzwed. ----- ------- ----- .— ---------- —  .—.—

weayetko st. 100 kilo nett bez worka
Chmiel ss 56 kilo loco Lwów *ł 35 — 60 nominshiie.

O kow ita za 10-000 litr . proc. Lwów loco 26■— do 26.50 
W iedeń 8 październ. Pszenica od 7 30 do —•—. Żyto od 
5 95 do •— Okowita 25 50— do — . -  B erlin  8 październ. 
Pszenica 1 4 S 5 0 d o l6 0  — ?yto 109 -  do 119 — Okowita 
97.— do P eszt 8 październ. Pszenica 6-90 — do —
Żyto 5.45 do —•—• Okowita 26 50 do —.—.

K j j w s s ł  g i e ł d o w e .
W ie d e ń  dnia 8 październ. Gedzina 10 minut 56. 

Renta wspólna papierowa 8 1 1 5  Renta wspólna sre­
brna 82 40 Renta 4°/0 złota 112 ..—  Renta 5 %  p a ­
pierowa 96.10 Akcje banku austro-węgierskiego 
886 .—  Akcje austrjackie kredytowe 264.10. Funty 
szterlingi 125‘6a .  Napoleondory 0 9 '9 2 1/a.Marki niemie­
ckie 61 .40—

1887.Lwów. Z Izby handlowej, 8 października 
1. Akcje sa sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dyw idendy:

219 75 
225 50 
286 —
216 —

Kolej galic. K ar .  Lud. 200 zł. m. k. 216 50 
lwow. czer.-jase. 200 zł. w. a. 222 50

200 zł. 
200 zł.

280 — 
211  —

99 60 
103 25 

95 50 
101  —  

92 75 
98 50

Banku hypot. galic.
„ kredyt, galic.

2. L isty  zastawne za 100 zlr. 
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a.

» n j» 5 „ w
„ » 5 „ prem

Banku krajowego 4 ' / s "/o w. a 
Tow, kred. galic. 5 „ „

* » a 4 „ i
» a » 4 1/* „

3. L is ty  dłużne sa 100 zlr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/„) 3°/0 w likw. 50 —
,  „ .  „ (d. 5°/e) 2 ‘/D/o .  44 —

I. Obligi za 100 z lr .  
Indemnizucyjne galic. 5 pro. m k. 103 15 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc, w. a.

„ „ 1883 4*/s °/0 „
5. L osy ,

Losy miasta Krakowa
„ Stanisławowa .

6. Monery.
D ukat holenderski 
D ukat c e s a rs k i .
Napoleondur 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy .
100 marek niemieckich

100 60 
104 25 

96 50 
102 —  

93 75 
99 50

53
47

100 
103 50 

94 50

104 15 
101  —

105 50 
96 50

18 75 20 75
. 31 — 34 —

. 5-82 5-92

. 5-88 5 98
. 9-88 0 9 9 8

10-24 10-34
. 1-40 1-5C
, 1 1 0 - 1*12 —
61.25 61.85

I P o c i ą . g r i  ł s o l e j o - w e
podług zegaru lwowskiego od dnia l. paździor. 1837 roku.
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Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . . 
„ „ na Podzamcze 
. Czerniowiec . . .

5.50 
10.24 
10.10 
10. 8

9.27 
3.051 tg 2
2.28 > fs  
3.85) H

11.35
3.50
3.19
3.30

3.58
2.15

8.34
Ze

Zimnej
■wody

Ze Lwowa f l i c M z ą :
Do Krakowa . . . .  

„ Pocwołoozysk . . 
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . •

10.44! 4.10 
6.10 10.25] »g 
6.2210.55 S 
6.20 11.06J ~g

4.50 
12 38 
1.08 

12.22

2.25
4.08

7.58
Do

Zimnej-
wody

Do Lwowa przychodzą:
Ze Stryja-Ławoctnego przychodzi pociąg osobowy 

o god*. 8 m 39, o godz. 4 m. 15 i o godz. 1 m. 15.
Żo StanisłfiWowa-Husiatyna przycnodzi pociąg oso­

bowy o god*. 9 m. 43 i o godz. 3 ffi. 10.
Ze Lwowa odchodzą:

Do Stryja-Ławocznego pociąg osobowy o godz. 
6 m. 10, o godz. 11 m. 27 i o godz. 7 m. 44.

Do Stanisławowa-Husiatyna odchodzi pociąg oso­
bowy o godz. 6.— i o godz. 12 m. 02.

TJwaga: Godziny oznaczono grubem i liczbami ozna- 
o ia ją  porę nocną od god*iny 6 wieczór do 5.59 m. Tano.



PRZEGLĄD z dnia ^października 1887.
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Z ANGIELSKIEGO.

Przekład

3ST. ża a 3 .© -w e:k :le3 .

(Ciąg dalszy).

Młoda artystka spełniła życzenie:
„Augustynie St. Mar, — brzmiało przed­

śmiertne pismo lichwiarza.
„Gdy słowa te dojdą. do rąk twoich, po­

gardzany przez ciebie sknera, będzie już z ko­
nieczności w zimnej spoczywał mogile. Pogarda 
ta, po części słusznie mi się należała i dla tego 
właśnie że na stosowny grunt padła, wywołała 
przeciwdziałanie i zbudziła uśpione może przez 
czas jakiś sumienie. Z osnowy testamentu do­
wiesz się, dlaczego znaczną część majątku tobie 
pozostawiam; tu nadmieniam tylko, że byłeś 
dzieckiem jeszcze, gdy ojciec twój zgłosił się po 
raz pierwszy do mnie, krótki zaś czas stosunko­
wo, bo zaledwo lat parę, wystarczył do przenie­
sienia znacznej części majątku w moje ręce 
Guy St. Mar został zrujnowanym, ja, wzbogaci­
łem się nagle. O ile jednak do czasu poznania 
go, działalność moja do bardzo skromnych ogra­
niczała się rozmiarów, o tyle później żądza złota 
wzrosła nagle i niepomiernie. Ujrzawszy się wła­
ścicielem dużej fortuny, zacząłem robić śmiałe 
spekulacje i obroty, tak iż po pewnym czasie, 
pieniądze te wzrosły w czwórnasób czyniąc mnie 
bardzo bogatym człowiekiem. Gorączka wzma­
gała się, a wraz z nią zwiększałem zakres mego 
d z i a ł a n ia n ie s t e ty  jednak noga pośliznęła mi 
się, raz ale tak dobrze, iż przed dwoma laty 
straciłem prawie cały mój majątek. To też spie­
niężywszy wszystkie dokumenta, znajdziesz się 
posiadaczem piętnastu tysięcy funtów zaledwo. 
Sumę tę możesz przyjąć ze spokojnem sumie­

niem, zaręczam bowiem uroczyście, że tyle co 
najmniej wynosiłaby twoja scheda, gdyby Guy 
St. Mar nie był równie łatwowiernie powierzył 
mi całego mienia. Nie potrzebujesz przeto żad­
nych mieć skrupułów, gdyż według wszelkich 
pojęć i praw moralnych, pieniądze te do ciebie 
należeć powinny. Papiery moje i rachunki bra- 
dzo dokładnie prowadzone, znajdziesz w górnej 
szufladzie biurka. Jeszcze jedno, — przy pie­
niądzach napotkasz książeczkę w pąsowy safian 
op raw ną; jeżeli chcesz, możesz ją oddać znanej 
aktorce, miss Yerze Cassilis, zawiera bowiem 
metrykę jej urodzenia, a zarazem dowód, że wy­
dana przedwcześnie za margrabiego de Fron- 
tignac, nie jest właściwie jego żoną. O ksią­
żeczce tej zapomniałem oddawna, tembardziej 
że ważność jej była mi nieznaną; dopiero gdy 
Francuz opowiedział mi na jakiej zasadzie rości 
prawa do ręki hojnie opłacanej gwiazdy drama­
tu, zrozumiałem nareszcie, że nadarza się spo­
sobność uratowania znacznej sumy, jaką był mi 
winien. W tym celu wyszukałem pąsową ksią­
żeczkę, lecz równocześnie nie wspomniałem o 
niej margrabiemu, ciesząc się że będzie ona dla 
mnie stanowić podwójne źródło dochodu. Naj- 
wpierw chciałem, aby mi de Frontignac zapłacił 
z pieniędzy żony pożyczoną sumę, później mia­
łem zaproponować miss Cassilis, czy nie zeehce 
nabyć odemnie za pięćdziesiąt funtów dowodów 
oswobodzających ją od wstrętnego małżeństwa. 
Takim był plan mój, — dzis gdy papiery te do 
ciebie należą, zrób jak ci się podoba

Fidgegate Hurde.
P. S. Od kilku dni jakiś pies wyje co noc 

przeraźliwie pod moim oknem, jestem pewny że 
stanie się coś złego, być może że to śmierć 
nadchodzi. Dowiedziałem się w City, iż speku­
lacja, którą prowadziłem do spółki z Fr. i Cl. 
musi w przeciągu tygodnia wyjść na jaw , wsku­
tek tego wszystkie dotyczące jej papiery spali­
łem dzisiaj. Nowa to strata, ale samo bezpie­
czeństwo wymaga, aby spadek po mnie nie za­
wierał kompromitujących papierów. F. H.“

— A co, czy nie istna jaskinia zbójców? — 
pytał St. Mar z oburzeniem. — Chociaż co- 
prawda wskutek podstępnego działania, prędzej- 
by ich gniazdem żmij nazwać można. Ba 1 Dziś 
już nie ma na to rady. Złoto cenić umiem i 
w zasadzie nigdy niem nie pogardzałem, to zaś, 
jakkolwiek jest podobno własnością mego ojca, 
będzie mi palce parzyć. Poślij jutro Rolandzie 
po twego adwokata, a całą sprawę w jego złożę 
dłonie; chciałbym bowiem dociec wpierw, czy to 
prawda, że stary Fidget zrujnował naszą rodzi­
nę. A teraz droga Veró, wracajmy do listów, to 
zajęcie o wiele przyjemniejsze nad rozstrząsanie 
grzechów lichwiarza.

Helena TrevanioD powstała rówuuuaeśnie, 
a odrzucając książkę trzymaną dotąd w ręku, 
zwróciła się do męża:

— Patrz, co za śliczna pogoda Rolandzie; do­
prawdy mógłbyś mnie wziąć ze sobą na spa­
cer. Już tak dawno nie chodziliśmy razem 1 
Zresztą ta brzydka dama z teatru i jej miły pa­
cjent, są o tyl* zatopieni w interesach, iż nie 
potrzebują nas wcale ; więc cóż biedacy mamy 
robić ? Patrzeć na nią, to rzecz niezabawna, — 
z drugiej strony zaprosić jej ze sobą Die może­
my, bo niecnota St. Mar, gotówby się zabrać do 
pisania; wszak ona jedna ma nad tym bunto­
wniczym duchem jakąkolwiek władzę. Idziemy, 
nieprawdaż? Zaczekaj, ubiorę się z szybkością 
błyskawicy.

I  w rzeczy samej była gotową w jednej 
chwili prawie; to też pułkownik zachwycony 
tym brakiem pretensji w ładnej kobiecie, zawo­
łał żyw o: 11

— Brawo żoneczko 1 Nawet Vera nie potra­
fiłaby prędzej.

‘ Pośpiech, z jakim miss Cassilis ubierała się 
zwykle, wprowadzał w zdumienie zarówno jej to­
warzyszki teatralne, jak i Trevanionów — to 
też pani pułkownikowa nisko skłoniła się mę­
żowi.

— Dziękuję. De widzenia wy mądre rabiny — 
dodała, rzucając Yerze przelotne uściśnienie. J e ­

stem pewna, że posiwiejecie nad temi nudnemi 
listami, zanim ja powrócę.

— Albo też pozostawieni w spokoju, odpowie­
my na wszystkie—zaprzeczył St. Mar, przesyła­
jąc dążącej za mężem Helence śmiały od ust po­
całunek. No, kończmy dalej Vero—kto tam pisał 
jeszcze ?

Pozostali sam na sam po raz pierwszy od 
owego bolesnego przed kilku tygodniami rozsta­
nia — świadomość zas ta żywo wstrząsała duszą 
mężczyzny i złotowłosej jego towarzyszki. Nade­
szła chwila, której instyktowo bali się oboje — 
nic też dziwnego, że dwa te serca rozłączone 
dobrowolnie, a jednak tak silnie, tak nieśmier­
telnie ze sobą związane, zaczęły pod naciskiem 
wrażeń sprzecznych z podwójną bić siłą. — 
Nie łudząc się pozorami spokoju, czuli, ż« go­
dzina ta musi wpływ stanowczy wywrzeć na ich 
życie.

A jednak, umieli oboje siłą woli chwilowo 
przynajmniej zachować równowagę.

— Jsst tu odezwa „Przeglądu Sztuki* — 
mówiła Yera z miną urzędową i spokojem wy­
trawnego dyplomaty. — Proszą o recenzję z o- 
statniego obrazu Dorego, który ma być wysta­
wiony w przyszłym tygodniu, oraz o krytyczne 
sprawozdanie ze wszystkich poprzednich prac 
jego.

— Zechciej odpowiedzieć, iż postaram się prze­
słać takowe.

Patrzył w milczeniu jak delikatna jej rączka 
szybko kreśliła żądane przyrzeczenie, poczem u- 
jąwszy pióro podpisał bilecik, równocześnie wszak­
że dłoń jego opadła, a głowa osunęła się na po­
duszki, ruchem pełnym zarówno moralnego jak 
fizycznego znużenia.

— Dajmy już pokój tym listom, Yero, dosyć 
ich mamy na teraz. Reszta może poczekać bez­
piecznie

I  nie czekając na pozwolenie joj odsunął 
niecierpliwie stoliczek od siebie.

— Nie zapytałeś się też nawet, jakim sposobem 
odkryłem i dostałem w posiadanie ową czerwoną

książeczkę Fidgeta, która na losy twoje 
ważny wpływ wywarła.

— Czekałam, aż mi sam opowiesz. . _fl. 
Uniósł się na chwilę z nawpół leżącej

stawy, aby módz spojrzeć prosto w P'? •e|[)i«B
kobiety, w głąb tych źrenic błyszczących h* 
szafirem, które tak namiętnie ukochał. _

— Jestem pewny Yero. iż będziesz si?#
na mnie za sposób, jakiego się chwyciłeś’ ’ 
dotrzymać danego ci przyrzeczenia. Ni0008  ̂ j Zi 
kora jednak i przyznanie się do winy . ®|ujęCułagodZl
choć w części twe oburzenie. — Oto

słówek lichwiarza, iż b,s. -•**z pojedynczych
twoja nie musi mu być obcą, upoiłem n8Mnj9,
-i._____1___________  * 1 __________J l

iż zna datę twego urodzenia i że dowoda^ »  ̂
kie posiada u siebie, mógłby odrazu ^  
szyki margrabiemu. Wtedy to — ha, cóż r 
trzeba wyznać ze wstydem— wtedy powrócił001 
zajutrz i książkę mu wykradłem. . cZyu

— Postąpiłeś bardzo dobrze, okoliczno^01 
usprawiedliwiają—zawyrokowała spokojni0* 
wiedz mi jednak, jak to było ? ^

Wracając do dnia, w którym Alicja c6 
mu uwagę_ na niebezpieczeństwo £r̂ g2y-ciła

jemu i Verze, St. Mar skreślił obraz 
stkich swych zabiegów, od chwili starcia 
grabią u A ylm era , aż do owej pamI ĵd* 
nocy, poprzedzającej zamordowanie stareg0
g0ta- ,

— Nazajutrz nie mogłem cię zobaczy0 t y ­
dzień cały — ciągnął — musiałem boffi0® ^  
grodzić czas stracony, a i tak dużo zaległ0J ^  
kuło na mnie roboty. Do teatru nawet ^ 0ję' 
późnym dopiero wywałem się wieczorem* j(iii 
ty zaś d/iwnem jakieraś przeczuciem, wrę02' 
ci najpierw pamiętną książeczkę. — I doM*. 5jj, 
stało, później bowiem po strasznym tym m ‘ 
ciemność zaległa mi umysł. Straciłem f L j '  
mność widać, , gdyż wszystko zamieniło 
pierw w jakiś chaos dziki a później w g°? 
ciszę grobową.

(C. i- .

* ( u \ o :
Piękne, silne gatunki, zarówno 
gładkie, j a k  w nowych bardzo 
gustownych wzorach sprze­
daje się pe bardzo niskich 
cenach. P róbki na pokaz roz­
syła  się franco : tylko bardzo 
bogato usortowane kolekcja 
dla pp. krawców niefranko- 

wane. 
Tuohfabrikg-Niederl&ge

„Zum weissen Lamm“ In 
.674  Briinn. i  ?

a

Od wielu lat uznany za najlepszy

K A L E N D A R Z

'„OGNISKA DOMOWEGO
(rodzinnego)

n a  r o l s  1 8 8 0  
jopuścił już prasę nakładem księgarni

K. Łukaszewicza
w e  L w o w ie .

JCena egzem. 50 et. z przesyłką 
pocztową 55 et.

P. T. kupcom odstępuje się rabat.

I

Skład e. k. uprz. FABRYKI

ED. ( T B E R L E I T H N E R A  S y n ó w
we Lwowie, plac MarjacJci l. 8 

poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego najlepszej ja­
kości czysto lniane P Ł O T  2ST -A-

sztuka 23 m etry  długości zł. 10-35, 11, 115% 1195, 12-45, 13, 13-75 do 33. 
P łótna Creas dług. 30 m tr. zi 13 95, 14 50,15 20, 15 85 ,16  50,17-60 do 52-80. 
P łótna bez szwu na 6 prześcieradeł od zł. 14 30, 15-40, 17 05, 18-15, 19*25, 

do 45-10.
Weby we wszystkich sortach 39 m etrów  długości od zł. 2090, 23"10, 25-30, 

26-95, 28 do złr. 145 20.
P łótna konopne sztuka 21 metr. dług od złr. 7 05, 8-15, 8 70 do 9 35.

C ennik  fab ryczny  n a  żąd an ie  franco . 2

Krawatki, Szaliki, Rękawi­
czki, Szelki, Spinki, Chustki 
jedwabne na szyję i do nosa, 
Cylindry składane atłasowe 
i tybetowe itp. towary modne 

męzkie
1639 s -7  p o l e c a  n a j t a n i e j

M A G A Z Y N  NOWOŚCI

B r a c i  L a n g n e r
Lwów Halicka 1. 16.

C e n n ik i  n a  żą d a n ie  o p ła łn ie .

i FUTER
P. CZAPCZYŃSKIEGrO we Lwowie

ulea Halicka L. 1. w domu własnym
poleca:

C .jOłOŚ Pierwsza galic. parowa J

FaW a CzetoMr, |
Henryka Tretera £
Bardzo m iałko utarta zapo- $  
mocą s iły  parowej w nowo 

sprowadzonych maszynach yL 
granitowych najnowszej kon- &  

strukcji.

Ważne dla posiadaczy koni, weterynarzów
, i  k o n o w a ł ó w .  m i  i - i

W eterynarza  D r. H eim a proszek pożyw ny d la  b y d ła , koni (ł b y d ła  ro ­
gatego) , najpew nie jszy  środek  leczniczy na  g ruczo ły , k r ta ń  , b ra k  
chęci do J a d ł a , ko ik ł i  r o b a k i , p rzeciw  w szelkim  chorobom  żo łądka  1 

g a rd ła  itp. itp . Cena wielkiego pakietu 75 ct., małego 40 ct.

Płyn restytucyjuy
n, woda do zmywania ( Waechwasser)

(wyskok kojący bole), wielokrotnie wypróbowany śro ­
dek do wcierania aa ko lk i, bole w s taw ach , ochw at, 
sztyw ności członków  itp . itp . Cena wielkiej flaszki 
1 zł. 25 ct. Przy większym odbiorze znaczuy ra b a t . 

Do nabycia za pobraniem pocztowem w aptece 
„Zur go ttl. Vorsehung*.

1 Leo Semis w H iitteldorf pod Wiedniem.
Główny sk ład  d la Galicji w apt. J . Beisera, ulica Karola-Ludwika we Lwowie. 

Dostawa tych sławnych środków w eterynarskich bezpłatnie.

Futra da podróży, tan z w u  delie : z niedźwiadków, t  baranów ro n y jsk ich , 
wilków syberyjskich białych, renów, szopów itd.

Futra miastowe, a ę ik i* :  z bobrów, skanek, niedźwisdków, nurków, kangurów,
1 szopów, baranków piżmaków iid.

Kurtki męzkie dc palowania, z kęgurów, lisów, baranków.
Futra damskie, z lisów roseyjskieb, z lisów krajowych, kangurów, tomaków, 

soboli, uurków, rysi itd.
Rotondy podszyte bylistkam i popielicami itd.
Katanki damskie podszyte futrem z ebUżeniem i bez ebłożenia.
Płaszcze astrachanowe, damskie podszyte futrem.
Kołnierze I zarękawki damskie najnowszego fasonu 
Czapeczki damskie w guście kapelusików, fazon nowy. 1626 IB - - 36 
Czapki męzkie I kołpaki w różnych gatunkach.
Deki do sani i pod nogi z głewami wyoebanemi naturalnem i, i wilków, 

niedźwiedzi, tygrysów, białych niedźwiedzi itd. ' ;
Wierzchy damskie jedwabne i wełniane. Wierzchy męzkie do futer gotowe, 

oraz m aterje i sukna na wierzchy do futer w wielkim wyborze.
Kająo rozliczne stosunki utrw alons z Rosją, Syberją i zagraiicą  i pierwszyoh źródeł — ju te m  tynl 

sposobem w moźneśsi siułyć towarem deberowom p ie r n t i t j  jakości.
Zamówienia s t  nodosłaniem miary lub stanika, uskuteczniam sumienni* z pośpitphem i gwarancją. 

C l » n r > i l «  1  n m .  ó i ^ d a n l a  f r s t n k o .  '4Ś$I

JAN IHNATOWICZ
poleca

'S-
niezawodne i wypróbowane środki do wywabiania  

w s z e lk ic h  plam. i

£
%

c
C

Cena czekolady za p ó ł kilo :
Czekolada kuchenna do ciast

legomin etc.....................................złr. 60 ct.
Sante zdrowia bez w aniiji . „ 80 „
W a n i l o w a ................................ „ 90 „
W anilowa znakom ita . . .  1 „ — „
K s i ą ż ę c a .................................1 „ 50 ,
Cacao w proszku, ulubiony t r u ­

nek dla słabowitych . . 1 „ 40 „
Czekolada w tabliczkach po 5, 10, 20 i 25 ct.

Pół kilo 
najwyborniejszych

Cukrów
deserowych

w obfitym wyborze 
złr. 1-20 

Pół kilo karmelków 
mięszanych 75 ct.

Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie sobie zjednały 
wyż wymienione tow ary, są najlepszą rękojm ią, że zakład ten towar 
swój tylko w najlepszym  gatunku i po cenach najprzystępniejszych 
sprzedaje. — Zamówienia z prow incji uskutecznia odwrotną pocztą.

1560

N o w o  z a ł o ż o n y  h a n d e l
pod rodłem  :

Magasin de Nouveautes au Printemps
we Lwowie, ulica Halicka 1. 13

X

8
X

1666

Bielizny męzklej 
Kapeluszy 
Czapek 
Krawatek 
Rękawiczek

poleca:
W IE L K I SKŁAD  

D eszczochronów  
L asek 
K ufrów
W yrobów  ze skóry , 

drzew a, m eta lu  
i  porcelany

po nizkich cenach

X  
X
3
X  
X

xxxxx.:.<xk: :xxxxxxjoooooo
W Ł ---------

P rzy rząd ó w  to a le to ­
w ych 

P a rfu m e rjl 
G a lan te rji 
S k a rp e tek  1 szelek

contów.
AMANDINA, usuwa plam y pow sta­

łe z soków eukrowych, białka, 
lodów itp., flakon , . . .  25

A PSEIN A  wyciąga plsm y tłuste z 
materyj jedwabnysh kolorów. 25 

ACET1ŃA miszesy plamy alkaliczne 
i moczowe, flakonik . . .  25 

BENZOLINA wywabia plamy tłu ste  
i potowe, maziowe i pokostowe, 
flakonik m ały 20 c t., cały . 30 

BRAZYLINA; praDe w brazylinie 
m aterje czarne wypłowiałe i po­
plamione odzyskują pierwotny Jto- 
lor, połyski sztywność pakiet 08

E TILIN A  u»Dwa plamy pow stałe z 
podłóg, z farb anilinowych, trawy 
lakierów i smoły, flakon . . 25

JA NINA  rozpuszcza plamy czarne, 
powstałe na skórze przy farbowa­
niu włosów, flakonik . . .  30 

JAYELINA używa się do wywabia­
nia z bielizny plam kolorowych, a 
mianowioie powstałych z piwa, 
wina czerwonego, owoców, konfitur 
atram- ntu itp  , flakon ■ . 20

KWASEK w last-czkach używa się 
do czyszczenia palców z atram en­
tu, l a s e c z k a ...............................05

C- litów.
KORZEŃ MYDLANT biały, siuży 

do prania m ateryj jedwabnych 
otłuszczonych i zbrudzonycb, pa-
kiecik po 2 ct. i ......................... 04

MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE używa się 
do wywabiania plam zastarzałych 
z m ateryj bawełnianych, w ełnia­
nych i jedwabnych, kawałek 25 

ODAI.INA, najlepszy środek doczy­
szczenia sukien męskich, usuwa 
plamy powstałe z kurzu, potu, ty ­
toniu, mleka, piwa, kawy, czeko­
lady, pleśni, wilgoei, śmietanki, 
rosołu i tp , flak-u  . . . .  85 

OKSALINA wywabia plamy a tra- 
mentewe, rdzawe i krwawe, z pa* 
pieru i bielizny, flaszka . 25

(JUILAJA; m at rjo wełniane i je ­
dwabne, prano w odwarze Qnilai, 
tracą plamy i odzyskują świeżość, 
przytem kolor nuaterji nic nie 
traci, p a k i e t ...............................00

WYSKOK TERPENTYNOWY usu­
wa plamy pokostowe, olejne i ży­
wiczne, flakon . . .  . 2 5

ZIEMIANEK oczyszoza m aterje b ia­
łe wełniane z brudu i kurzu, 
p a k ie t ....................................  20
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Koieulo damskie
z sz yfonu z hafte m
3 sztuki zł 250.

Koszule damskie
z mocnego płótna, obny te  

w rąbki, 6 sztuk zł. 3 25

■ Gorsety nocne
bogato ubrane,

3 sz tuk i: la  4 z ł . H a zł 180

Flanelowe chusteczki
na głowę dla psń , eiepłe ,

3 sztuki la  2 zł.. I la  75 ct.

Fartuchy dla pań
z oifordu, kretonu, płótna sur. 

i szyfonu , 6 sztuk zł 160

Zimowe ioden Nigger
na suknio dum ki*, najlepizej

jakośoi, 10 mfcr. zt. 5*50.

Spódnice filcowe
bogato tamburowane, czerwone 

popielate lub ciemno czerw 
3 sztuki 3 zł.

Chustka Angora
ua zimę ’* , wieik.

2 zł 80 ct.

Damsxa mu a w e t a a
(Jersey) we wszystkich kolorach 

pięknie przystająca 2 zł

Pończochy damskie
na zimę . białe lub kolorowe 

6 par zł. 150

i K Z a s z r a i r
czarny i koiłrowy, także 

w kolorach balowych p dwójnej 
l-e ro k o śc , 10 nitr zł 450.

Barchan na suK^j
w najnowszych wzoraob, Pllj, 

kolorów, 1(1 mtr. źl. *

Dreidraht tf*
pięłkiej jakośoi, 1" 
la  zł. 3 50, I la  zł. 2 ’“

Materje na szlafrf
w najnowszy eh wzor«A4 

w centki, 10 mtr.

Atłas wełniany
w kolorach modnych i balowych 
podwój"*j szer. lO uitr. zł 6 50

Flanela Yalerie
w najnowszych wzorach . 

Ki mtr. 4 zł.

KALMUK
w najnowszych wzoraeh,

10 mtr. 3 zł.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3. Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wało­
wej. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOW-
CACH Rynek L 2. W BIAŁEJ w sklepie p. Wyspiańskiej.__

'  w aptece ( p. Reida (Kijas.) — W RZESZO- 
p. Karpińskiego, w sklepach p* Jamrozika

1308

W TARNOWIE 
W IE w aptece 
i Zacharskiego

M a e r je  n n b M
m*dna , na zimę* p 

8-10 m ir I s  5 z ł 50 
I la  8 zł. 75 ct

Materje ua paito ziu»  i
wybornej jakośsi. w ni®' ’ 

k-']orach, 2.10 m tr. 10

Materje ńa okrĴ
wybnrnej jak o śc i, w »10 

kolorach, 9.10 mtr

Bielizna norm*
systemu Jiigera, czy*1? „ań*.
niana, dla mężczyzn l/ i  Li

koszula zł 3-50. spodn'

Wyłączny skład oryginalnej

z jedynej przez prof. dr.
Gustawa JAEGERA koncesjo- 

uowanej fabryki a
W. B E S f r E R A  SYKÓW

w Stuttgart-Bregenz

w Magazynie Schayerów
■ w e  L w o w i e .

(Cennik fabryozny na żądanie franoo.)

a
• — * -  '-0 ,■i:- . . ‘Sap.,

Ważne dla zdrowia i tajemnicy.
Paniom i panom potrzebującym dyskre­
cjonalnej porady i pomocy lekarskiej 
udziela takową z gwarancją pożądanego 
skutku i najściślejszej ta jem nie j, doświad 

czony od kilkunastu lat praktykujący
Specjalista lekarz w chorobach 

dyskrecyjnych.
Przyjm uje od 9—12. godziny i od 2 5 
przy ulicy Sobieskiego Nr >2 aa I piętrze 
1582 wchód przez podwórze. 33—?

N a  d y s k r e c j o n a l n e  l i s t y  pod adresem 
J. D, Kurpiel ulica Sobieskiego liczba 2 
odpowiada bezzwłocznie i wysyła lekar­
stwa sskretni*.

Deserowe winogrona
codziennie świeże wysyłają w 10 funt 
koszyczkach po 1 złr. 50 ct. za zaliczką 
169- F R A N K  & C O M P  Werschetz. 4—1<

Prey ulicy
Franciszkańskiej pod L. 9.

w położeniu najy.drowszem, wśród 
ogrodów, są do wynajęcia pomieszka­
nia : na parterze o 5 pokojach, i m* 
piętrze o 7 pokojach (z balkonem 
i werandą), tudzież stajnia z wo- 
1681 zownią 12 y

Anonse PP.
(K tó re  każdy abonen t ® a hjęi 
um ieszczać bezp ła tn ie  w»«z  O ^ ł i p i ł ł ł l U ł ł . -  11 ^ | |

wierszy inł*Hleeznl^X^J ̂
Ważne dla gorzelń l Tr*y rt*e 

lazne na spirytus po £0 bkj
w dobrym stanie do s p r z e d a n i  0 j

nów za przystępną cenę B'i* ff /
mości udzieli A Wdówka 
poczta w miejscu. ___ f

Bardzo piękny 5cio 
Jim m <  do uprzedania. y \\*
M. P Przeworsk. JtK J

Młyn o
50 morgo

2 kam ieniałh * oufi|i>j,| 
pola •/* ml - ia’m11.* „it- y i  

koleji Zborów do wydzierżawi0̂ ,, y  
wiadomość pod adresem : ■* * 
kowce, poczta ?bo^ńwI^^__^--'''^J^>l’L ,

U ks. T. Kośniorskiego o. p®® 4 W ^
lożna uod lesień zamówi®można pod jesień zami 

rośliny w kilkudziesięciu
tu.5/1

M łody mężczyzna, kaw»' inuY*. , h  
zajęcia, jużio ja to  p »ar* , , 
dworze, jako inH ruk to r 9 t*% 'L '
normalnych 1 Ie\ s h
że swe us‘

h i gimnazjalny e^p , KW 
ług i i fiarowa0 . p- jji, *
irnm rsadzcoUl h-.ńW*magaiynierotn. rządzcoffl ,  ^ 0^ 

m ' c n i k  Adres : P. Bucki*

——————--------------
Do sprzedania realnot® n»i* 

daj .ca się z oouiu snc.ll<Ą 9jni4' j, 
obcyny z wozownią ■ 9 n*-’80 w>fii 
warzywnym i kwiatowym i* ..i» ł 
szoj części m iasta. Obj» ud*1
b Asze bez pośrednictwa* .
8 . O. Bolechowska -

we wszystkich szerokościach i gatunkach
ł  na story, markizy, itp. drelichy kolorowe

poleca w największym wyborze
po najniższych cenach

^  O - Z  " ^ T isr

F .  m U E R  i  S Y l T
1478 2 1 -5 2  pod „złotym Lvvem“ we Lwowie 

IW^U Próbki na żądanie odwrotną pocztą "i®*®

Odpowiedzialny redaktor W a c ł a w  M a s ło w s k i . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu


